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T o w a rzy s zą c  b u łg a rs k im  gościom

Dziś zakończenie 
braterskiej wizyty
o Deklaracja przyjaźni • Program współpracy
TR W A JĄ CA od poniedziałku wizyta w Polsce bułgarskiej de- nie uchw yconych przez kam ery 

legacji zbliża się do końca. Uwieńczyło ją  przewidziane na i  n ie nagranych na taśm y, 
czwartkowe godziny poranne zakończenie rozmów z udziałem O to w łaśnie w  W SK — P Z L  
przewodniczących obu delegacji — Todora Żiwkowa oraz W oj- ktoś p rzypom nia ł, że tu ta j w ła - 
ciecha Jaruzelskiego — a takżepodpisanie dwu ważnych doku- śnie — na obecnej fa b ryczn e j 
mentów: „D e k la ra c ji przyjaźni I współpracy” oraz „Wielo- części lo tn iska  w  m a ju  1948 ro- 
letniego programu współpracy gospodarczej I naukowo-techni- ku  lądow a ł sam olot z p ie rw szą
cznej”.

Połączenie „Sojuza“ 
ze stacją „Saint“

D E L H I P A P . W iadom ość o  p o łą ­
czen iu  s ta tk u  kosm icznego  ,.So- 
ju z  T - l l * ' .  na k tó re g o  pok ładz ie  
z n a jd o w a ła  się załoga ra d z ie c k o - in -  
d y js k a , ze s tac ją  o rb ita ln ą  „S a lu t”  
zosta ła  p rz y ję ta  z w ie lk ą  radością  
w . In d ia c h . P re zyd e n t re p u b lik i.  
G ia n i Z a ii S in g h  i  p re m ie r In d i-  
ra  G a n d h i p rze s ła li załodze serde­
czne g ra tu la c je  i  życzenia d a l­
szych sukcesów . In d ira  G a n d h i na ­
zw a ła  e kspedyc ję  w ie lk im  w y d a ­
rze n ie m  w  h is to r ii s to su n kó w  k o n ­
s tru k ty w n e j w s p ó łp ra cy  i  p rz y ja ź  
n i m ię d z y  o b ydw om a k ra ja m i.

£5-!ecIe prasy twórczej 
I. Û. Kalińskiego

S Z C Z E C IŃ S K I p isa rz  Ireneusz 
G w id o n  K a m iń s k i obchodzi 35-lecie 
p ra c y  tw ó rc z e j. Jub ile u sz  bardzo 
o w o cn y , s ko ro  łą c z n y  n a k ła d  jego 
ks ią że k  p rz e k ro c z y ! ju ż  pó ł m ilio ­
na egzem p la rzy , zaś n ie k tó re  t y tu ­
ły  u k a z a ły  się w  obco języcznych  
w y d a n ia ch . P isarz sp e c ja liz u je  sie 
w  pow ieśc iach  h is to ry c z n y c h . De­
b iu to w a ł opow ieśc ią  o genera le  Be­
m ie , zw iązaną z W ęgram i, Jednak  
w iększość jego  ks iążek  n a w ią zu je  
do d z ie jó w  Pom orza Zachodn iego  
(pow ieśc i „C z e rw o n y  sokó ł” , „M ś c i­
c ie l p rz y p ły w a  z R u g ii” , . K rv s tv n a  
i  r a p ir ” ). I .  G . K a m iń s k i je s t 
a k ty w n y m  dz ia łaczem  spo łecznym , 
przez k 'ik a  ka d e n c ji b y ł prezesem 
szczecińskiego o d dz ia łu  Z w ią z k u  
L ite ra tó w  P o lsk ich . F u n k c ję  te  oe ł 
n i ró w n ie ż  obecnie. Ze Szczecinem  
z w ia za ł się przed  30 la ty ,  b y ł o rg a ­
n iz a to re m  i  in ic ja to re m  w ie lu  przed 
s ięw zięć, m a ją cych  na ce lu  in te ­
g ra c je  i  ro z w ó j tu te jszego  ś ro d o w i­
ska k u ltu ra ln e g o . (Up.)

Nareszcie cieplej!
N A JB L IŻ S Z E  d n i pow inny 

przynieść ju ż  p raw dziw ie  w io ­
senną pogodę In s ty tu t Meteoro 
lo g ii i G ospodarki-W odne j nrze 
w id u je  w  okresie od 6 do 
10 bm stopniowe ocieplenie — 
jednak z m ożliwością n iew ie l­
kiego ochłodzenia pod koniec 
okresu Spodziewane jest 
zachm urzenie na ogół u m ia rko ­
wane z m ew ie1 k im i opadami. 
Dziś ra.no Szczecin spow iła  dość 
gęsta rrnrła. co t^k*<? jest ozna­
ką rychłego ocieplenia.

Po w o jn ie  bułgarską delegacją 
W  PR ZED D ZIEŃ  tych  f in a ł ,na na jw yższym  szczeblu, na  i «

, , , ,  , . . . .  le  Z (.P A rO i i i in m itrA U T a łn  P t* łVnych akordów  czw a rte j z ko le i
po s ie rpn iu  1980 o ra z .g ru d n iu  
1981 ro ku  w iz y ty  w  Polsce przy 
wódcy bratn iego k ra ju  so c ja li­
stycznego, wasz korespondent 
w raz z gronem  polskich i b u ł­
garskich kolegów dz iennikarzy 
m ia ł okazję towarzyszyć Todo- 
ro w i Ż iw ko w o w i podczas jego 
odw iedzin w  w arszaw skie j 
W SK — Okęcie PZL.

Z  wczorajszego radia i te le ­
w iz ji oraz dzisiejszej prasy 
poznaliśm y przebieg spotkań i 
w ystąpień w  jedne j z czoło­
w ych w izy tó w ek Po lsk i sk rzyd ła  
te j. a zarazem jednego z ro ­
botniczych bastionów Warsza­
wy. Pozwólcie w ięc, że tym  ra- 
rem  przekażę parę obserw acji 
i  re fle ks ji n ie jako  zza ku lis ,

Georgi D ym itro w e m . P rzy 
(Dokończenie na s tr . 2)

„Królowa piękności“  
i wojna stuletnia

P A R Y Ż PAP. Chcąc dowieść, 
że ..kró low e oieknośoi”  to  n ie  
ty lk o  ładne tw arze i cia ła, ju ­
ro rzy  kolejnego konku rsu  „M iss 
F ra n c ji”  p rzeprow adz ili m ały 
sprawdziłam w iedzy, Zwvciezezv 
md konku rsu  nie moa la w ym ie ­
nić czterech najw iększych m iast 
F ra n c ji, ośw iadczyła, że generał 
de G aulle  był... kom unistą i  nie 
w iedzia ła, ile  trw a ła  w o jna stu­
le tn ia . Tymczasem, iron izu je  
johannesburski dz ienn ik  „Rand 
D a ily  M a i l ” . ..kró lowa p iękno­
ści”  przed zdobyciem tego ty tu ­
łu  zdała egzamin dojrza łości, co 
daje je j prawo w stąp ien ia  na 
uniw ersyte t.

Uhm w mafię
R Z Y M  P A P  M ed io lańska  f irm a ’ 

. . In te rn a tio n a l Team s”  rz u c iła  o- 
s ta tm o  na w ło s k i ryne.k now ość 
— grę oo-d nazwą ..M a fia  ’ . Na d o -  ¡ 
lu  z mapą S y c y li i m ożna ro z g ry ­
w ać b a ta lie  m iędzy  m a f i jn y m i ..ro ­
d z in a m i’ ' a o o lic ią . P o m ys ł f i r m y  
p rz y p o m n a t W łochom  sm u tn ą  rze- 
czyw siteść. W szakże t y lk o  w  u- 
b ie g ły m  rok-u. in fo rm u je  now o jo -r- 
ski ty g o d n ik  „N e w s w e e k ” , na S y- 
?vlH o ra w d z iw a . a n ie  zab a w ko ­
wa m a fia  d o ko n a ła  280 zabó js tw .

Sprawa N ikaragui

Veto USA
w Radzie Bezpieczeństwa

N O W Y  J O R K  P A P . S ta n y  Z je d ­
noczone g ło so w a ły  w  środę na  po- 
s iedzon iu  R a d y  B e zp ieczeńs tw a  
p rz e c iw k o  p ro je k to w i re z o lu c j i  
p rze d ło żo n e j p rzez N ik a ra g u ę  i 
w z y w a ją c e j do n a ty c h m ia s to w e g o  
zaprzes tan ia  z a m in o w y w a n ia  g łó w ­
n y c h  poetów  m o rs k ic h  te g o  p a ń ­
s tw a . Jak g ło s ił p ro je k t  — d z ia ­
ła n ia  ta k ie  są oog w a łce n ie m  p ra ­
wa m ięd zyn a ro d o w e g o , u t ru d n ia ją  
w e łn ą  żeglugę i  h a n d e l p o c ią g a ją  
o f ia r y  w  lu d z ia c h . Za re z o lu c ją  
g łosow a ło  13 p a ń s tw . W ie lk ą  B r y ­
ta n ia  w s trz y m a ła  się od g łosu . 
W iększość u c z e s tn ik ó w  d e b a ty , w 
ty m  k ra je  s o c ja lis tyczn e , p o to p iły  
a k ty  a g re s ji j  te r ro ru  w obec  N i­
k a ra g u i, d om aga jąc  się ró w n ie ż  za. 
p rzes tan ia  d z ia ła ń  w y m ie rz o n y c h  
w  suw erenność i  bezp ieczeństw o 
in n v e h  p a ń s tw  A m e rv k i Ł a c iń s k ie j.

Szczecin—jak zawsze szczęśliwy

ldla biało-czerwonych

90 m in u t 
dramatycznego napięcia

Polska -  NRD 2:1
U W A G A sympatyków futbolu w całym kraju zwrócona by­

ła wczoraj na nasze miasto. Szczecin był bowiem gospoda­
rzem międzypaństwowego meczu Polska—NRD, r  >z?r vva o 
w  ramach eliminacji do Igrzysk Olimpijskich w Los Angeles. 
Biało-czerwoni nie zawiedli pokładanych w nich nadziei, poko­
nując sąsiadów zza Odry 2:1 (1:0)
PO R A Z trzynasty  w ięc — ty  "chaosu N ie  trwa to je d n a k, . *  _ _ długo. H a rt ducha p o lsk ich  re p re -

le s p o tk a ń  stoczyły W  g ro d z ie  zeń .tan tów  je s t p rzeog rom ny. a 
G ry fa  różne nasze reprezenta- szczecińska pub liczność  d a je  dow o 
d e  n ie  orzeervw aiac żadnego d v  SW*J  w ie lk ie j w ia ry  w  p o lsk ich  c je .  m e  p r z t . g r j  w a jc p . c h ło p có w  W p e łn i w czu w a ją c  się
Szczecin. O fkaaąi s ie  s z c z ę ś l iw y m  w ic h  d ra m a t, w lew a  w zesoół 
m iejscem  d la  polskich fu tb o li-  w ie lk ą  p o rc ję  o tu c h y  sw ym  dO oin- 
c tń w  T v m  r37 f>m  «strkef»? w  n a -  Sie m - T re n e r Obrębsiki p ow ie  po- stow . ly m  razem  su k c&, w na t6m na ko n fe re n c1 i p rasow e j, że
szym mieście o tw o rzy ł po lsk ie j ten  d o p in g  p rzyszed ł w  m om encie  
reprezentacji drogę na igrzyska n a jb a rd z ie j o d p o w ie d n im  i w  d u - 
o lim p ijsk ie . Pokonanie n a j-  g e c S ”  S f  c i Ż  “ wu 
groźniejszego ryw a la  m e ozna- zw ą tp ie n ia  n ie  b ra ko w a ło , a n i d ru  
cza jednak — m am y o 1 p u n k t i j »  w id zo w ie  n ie  w ie rz y li ta k  
w ięce j od N R D  i w  perspekty ¡-fa k c jo n u ją c y m  ry w a li  rem isem . No 
wie, podobnie ja k  enerdowcy je  i  się n ie  skończy ło . M iło&zew icz 
szcze mecze z Danią -  autom a n a o le o a .'
tycznego zdobycia o lim p ijs k ich  C a rp e n te r w y p ro s ił z boksu  d ru -  
paszportów, stwarza jednak ż y n y  N R D  je j  tre n e ra  B . Stange,
ogrom ne szanse na ich zdoby-
c ie .

ŚRO D O W Y m ecz b y ł  w id o w i­
sk iem  w ie lce  e m o c jo n u ją c y m  i  d ra  
m a tyczn ym  zarazem . E n tu z ja zm  
p rz e p la ta ł się ze sm u tk ie m , w ia ra  
w  sukces z c h w ila m i zw ą tp ie n ia . 
W ie lk im  pechow cem  okaza ł się A -  
dam  K ensy , k t& ry  s trz e li ł sam o­
bó jczą  b ra m k ę  w  m om encie  gdy 
P o la cy  p ro w a d z ili 1:0. N ie d łu g o  po 
ty m  zszedł z b o iska . D ra m a t za 
w o d n ik a  i  d ra m a t d ru ż y n y . K o n ­
s te rn a c ja  na try b u n a c h . *

z ra z ił go  sw o im  zachow a­
n ie m . P ó źn ie j, ś w ie tn y  no tabene 
n a p a s tn ik  — R ic h te r, d o s ta ł cze r­
w oną k a r tk ę  i  o p uśc i! b o isko . T y m ­
czasem z sek to ra , k tó r y  z a jm o w a li 
k ib ic e  z N R D . zaczęły le c ie ć  na 
p ły tę  różne p rz e d m io ty . F a u li i  
n e rw o w y c h  re a k c ji n ie  b ra k o w a ło  
też na b o isku . O sta teczn ie  je d n a k  
w y n ik  m eczu n ie  u le g ł ju ż ^  zm ia ­
n ie  i sipotkanie to  za ko ń czy ło  się 
zasłużonym  tr iu m fe m  b la ło -cze rw o  
nych .

<1B>
(S zerze j na te m a t m eczu p isze-

czynan iacb  bia lo»-czerw onych coraz m y na k o i. sp o rto w e j).

'T A K  g ra tu low a li siLkcesu swem u trenerow i W aldem arow i 
Obrębskiem u jego podopieczni z o lim p ijs k ie j reprezentacji.

Foto.: Z. Jodkow ski

W yjechał, zapomniał, wniósł o rozwód

Dzieci... przedmiotem kontraktu
K IL K A N A Ś C IE  la t  tem u, nesu, a ty lk o  los dzieci i  żony. niemalże ha nilowej, bo je j

gdy p ob ie ra li się s ta n o w ili Od g rudn ia  1981 r. n ie zapłacił j ^ y  ¿na wróciy do kraju, a oA
przyk ładną  parę. Bardzo kocha - an i grosza na utrzym anie  n ie - opłaci je j koszty podróży, zaś ona
l i  się i  sn u li rozliczne p la n y , m a łe j przecież rodziny. M atka hł£?c r<*^*i*
k tó re  jednak n ie ziszczały się. dzieci po roku  w ystąp iła  do “ ów na zachód.
W m iłośc i b y li sobie w ie rn i Sądu W ojewódzkiego w  Szcze­

r o ś ć  długo, a na owoce m iło ś -  d n ie  z wn ioskiem  o dochodzę- w« g1« ou i^bS w iem ‘ wrócił*
ci d ługo n ie  czekali. W  1972 r. n ie a lim en tów  z zagranicy w  kraj u abez dzieci, nie ma żad-
u ro d z ił się K rzyszto f, w  dw a try b ie  konw encji now o jo rsk ie j, nych wiadomości od niego, a za- 
la ta  późn ie j Anna, po ro k u  Ja- fom last^cto^adif SSżeSftsklego “ et
nusz, a w  dwa la ta  po  n im  “ J “ *“  ‘ in t& u ^ n a  °3>r rzędowe pismo od zagranicznego
przyszła na św ia t Jo lan ta . l°o -

O jciec te j czw ó rk i b y ł m a ry -  wie alimentacyjnej otrzymaliśmy w
narzem . Stan w o jenn y z a s ta ł go J L r a t ó t  ó S ? a łi i ę  więe bez- 5“ S ^ ? BlL « nÍ ? S S im l, wV" l t ó  
daleko poza g ran icam i k ra ju .  skuteczne. Gorzej. że i matka dzie- *s- °b jek i ad NI leł
W idać bardz ie j in te re so w a ła  go Ci straciła tu głowę, W.erzgc byt ™ra' ^ s‘a " S o w t c le  le  obydwaj
noU tyka n iż  liczna rodz in a  ocze s”  u,; odwiedza go z synami: ;y , y  jfS Ü R . 1, „ K g T~
ku jąca  w  k ra ju , bo p o d ją ł de- Krzysztofem i Januszem, Tam do- z otcem i  sa nii
cyzje pozostania na Zachodzie , ' “ ś w * « al  J *»  utrzVmaniu. Matka była w 
Nas me będą in te resow a ły  jego żyje na skra1u nędzy. Między rnał
spraw y ze sfei'y p o lity k i i  b iz- żonkami doszło do zawarcia tran- (Dokoficzenie na str, 2}



KURIER +  KRAJ +  REGION ♦  KRAJ <j> REGION o  KRAJ ♦  REGION «  KRAJ *  REGION *  KRAJ O  STRONA 2

Dziś zakończenie 
braterskiej wizyty

(Dokończenie ze str. 1)

pasrmiano słowa bułgarskiego 
p rzyw ódcy na w iecu w  S o fii 
bezpośrednio po pow rocie z Pol 
»•ki: „M ie liśm y  okazją ujrzeć
Warszawą, zobaczyć w łaściw ie  
dw ie  W arszawy: tę z prem edy­
tac ją  o k ru tn ie  zburzoną przez 
hordy h itle ro w sk ie  i drugą W ar 
szawę odradzającą się ja k  Fe­
n iks  z pop iołów , by stać się 
ch lubą  P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j L ud ow e j!”

B U Ł G A R S C Y  ko le d zy  w  s w y c h , 
re la c ja c h  o d n o to w u ją c  fa k t  w ręczę 
n ia  T o d o ro w ł Z lw k o w o w i w  38 la t  
p ó ź n ie j M eda lu  W arszaw y n ie je d ­
n o k ro tn ie  w ra c a li d o  ty c h  stów , 
k o n fro n to w a li je  z d z is ie jszym  o- 
b razem  naszej s to lic y  1 k r a ju ,  na 
k tó ry m  m im o  w s z y s tk ic h  k ry z y s o ­
w y c h  p la m  d o m in u je  przec ież o p ­
ty m is ty c z n a  fa k tu ra  tw ó rc z y c h  d o ­
ko n a ń  ca łego  40-lec i a P otok i L u ­
d o w e j.

B u łg a r ia  ró w n ie ż  w  ty m  ro k u , 
w e  w rze śn iu , o bchodz ić  będz ie  ro ­
czn icę  4 dekad  lu d o w e j w ła d z y . K o ­
le jn e  eta.py ro z w o iu  b ra tn ie g o , sio 
w ia ń s k ie g o  k ra ju ,  ś ledz i się w  P o l­
sce n ie  t y lk o  za po śre d n ic tw e m  
le k tu r .  czv  f i lm ó w . J a k  w s p o m n ia ł 
na O kę c iu  To-dor Ż iw k o w  od w ie lu  
la t  se tk i ty s ię c y  P o la k ó w  o b cu ją  
2 b u łg a rs k im i re a lia m i poorzez co ­
roczne , u r lo p y  nad  M orzem  C zar­
n y m , czy  w  R odopach. T o  także 
zb liża , dobrze  s łu ży  w spółczesnem u 
u m a c n ia n iu  i p o g łę b ia n iu  t ra d y ­
c y jn y c h  w ięz i p o ls k o -b u łg a rs k ic h , 
w  k tó re  w p isane są na trw a le  i 
ta k ie  f a k t y ' ja k  o rz v d a n y  e o ls k ie ­
m u  k ró lo w i c rz v d o m e k  W a rn e ń ­
c z y k  czy  d z ie s ią tk i ty s ię c y  p o ls k ic h  
n a zw isk  w  szeregach ro s y js k ic h  a r ­
m ii,  k tó re  o rz y n io s ły  w o lność  B u ł­
g a r ii u s c h y łk u  X IX  w ie k u . T o  
ró w n ie ż  s k ła n ia  d o  w ie lu  p rz e m y ­
ś leń  zw iązanych  n ie  t v lk o  z d ro ­
g a m i h is to r i i  m in io n e j, a le  ró w ­
n ie ż  ze w spó łczesnym i dośw iadcze ­
n ia m i w  b u d o w a n iu  t rw a ły c h  fu n  
d a m e n tó w  ekonom icznego  i  o o l i ty -  
czn o -m o łecznego  ła d u .

I  JESZCZE jedna m igaw ka 
ze środowych spotkań w 
W SK — PZL. Podobnie, ja k  1 
we wcześniejszych rozmowach 
o fic ja ln ych  w  Warszawie, czy 
w  toku  w iz y ty  bu łgarsk ie j w 
Siedlcach, zarówno goście ja k  i 
gospodarze akcen tow ali n ie­
jednokro tn ie  -w spó lny n iepokój 
o iosy Europy i św iata, z a grozo 
ne am erykańskim  aW anturn i- 
c tw em  w o jennym , podkreś la li

de term inację  obu naszych k ra ­
jó w  i ca łe j socja listyczne j współ 
nety w  dziele obrony * poko ju. 
Jeden z bu łgarsk ich  korespon­
dentów s tw ie rd z ił w  swej re la ­
c ji,  że nigdzie bodaj oświadcze­
nia ta-kie nie m ogłyby brzm ieć 
bardzie j w ia rygodn ie  niż w ła ­
śnie w  W arszawie i  na Okęciu, 
gdzie la t  tem u bez m ała 45, 
św item  l  września 1939 reku  
spadły pierwsze h itle ro w sk ie  
bom by na Polskę...

Krzysztof STPr',E I.E C K l

W io sen n y  rajd  
w  Policach

Z A R Z Ą D  Z a k ła d o w y  ZSM P ZCh 
„P o lic e ”  w sp ó ln ie  z P T T K  i  Z H P  
zo rg a n izo w a ł d la  d z ie c i sw o ich  p ra ­
c o w n ik ó w  i  m ło d z ie ży  o raz  w y c h o ­
w a n k ó w  d o m ó w  dz iecka  „R a jd  Po­
w ita n ia  W iosny” . C e lem  ra jd u  b y ­
ła  w ę d ró w k a  s z la ka m i w y z w o le n ia  
Z ie m i P o lic k ie j i  in a u g u ra c ja  obcho 
dó w  15-lecia u ru c h o m ie n ia  ZCh 
.P o lice ”  o raz  p ie lę g n a c ja  t r a d y c j i  

z w y c z a jó w  lu d o w y c h . 700 osób tra ­
sam i p ieszym i, ro w e ro w y m i i  a u to ­
k a ro w y m i z m ie rza ło  do O środka 
W yp o czyn ko w e g o  w  B rzózkach  — 
c e n tra ln e g o  m ie jsca  u roczys tośc i, 
gdzie  o d b y ło  się to p ie n ie  m arzan ­
ny , w y b ó r  K ró lo w e j W iosny, k o n ­
k u rs  na g a ik  w io s e n jiy  i  w ie le  in ­
n y c h  zabaw  re k re a c y jn o -s p o rto w y c h . 
K ażda szko ła  i  d o m y  dz iecka  p rz y ­
g o to w a ły  sw ó j p ro g ra m  a rty s ty c z n y . 
B y ło  ogn isko , g ro ch ó w ka , c ie p ła  he r 
bata i o ko liczn o śc io w a  p la k ie tk a .

J .B .

i  r  \  * *  w  *

S T A T K I N A  W E JŚ C IU :

m/s „S k rz a t”  ze S zw e c ji 
m 's  „ N a rw ik  I I ”  z G dańska 
m /s „K o p a ln ia  S ie m ia n o w ice ”  
z C a sa b la n k i

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

m /s „W a rk a "  do  R FN 
m/s „C ie c h a n ó w ”  do I r la n d i i  
m /s. „ L ip s k  nad B ie b rz ą ”  do 
D a n ii

II Wojewódzki Zjazd

Delegatów ZMW

O przyszłość 
rolnictwa

D Z IŚ  w  Szczecin ie  o b ra d u je  I I  
W o je w ó d z k i Z ja zd  D e lega tów  
Z w ią z k u  M łodz ieży  W ie js k ie j.  194 
a k ty w is tó w  te j o rg a n iz a c ji, w y ło n io  
n ych  w tra k c ie  S -m iesięcznej k a m ­
p a n ii sp ra w o zd a w czo -w yb o rcze j, 
po d su m u je  p ie rw szą  8-letn.ią kaden 
c ję  w  zw ią z k u , w y b ie rz e  now e w ła 
dze in s ta n c ji w o je w ó d z k ie j,  a ta k -  
że w y ty p u je  I i  de le g a tó w  na K r a ­
jo w y  Z ja zd  Z M W .

D zisie jsze fo ru m  p o de jm ie  także 
uch w a łę  i  w y ty c z y  p ro g ra m  d z ia ­
ła n ia  na k o le jn ą  ka d e n c ię . W o­
je w ó d zka  o rg a n iza c ja  Z M W  posią ­
dą obecn ie  o k . 6,5 tys ią ca  cz ło n ­
ków , re p re z e n tu ją c y c h  różne ś ro ­
dow i oka. Są to  za ró w n o  m ło d z i 
ro ln ic y  (s e k to ró w  in d y w id u a ln e g o  
i  uspo łeczn ionego ) ja k - ł  uczn io w ie  
szkół p o n a dpods taw o w ych , s tudenc i, 
in te lig e n c ja . W  d y s k u s ji na z jeździe  
— ja k  się p rz e w id u je  — d o m in o ­
wać będz e tro ska  o przysz łość ro i 
n ic tw a , o z a trz y m a n ie  te n d e n c ji 
odchodzenia m ło d z ie ży  ze w si do 
m iasta a także  p ró b y  zna lez ien ia  
re ce p ty  na dalsze pobudzan ie  k u l ­
tu ra ln e j. s p o rto w e j i  spo łeczne j ak 
tyw n o śc i c z ło n k ó w  Z M W .

(m o r)

Dzieci... przedmiotem 
kontraktu

(Dokończenie ze str. 1) d z ie c i w y c h o w y w a n e  są przez Jej 
ro d z icó w .

. . . , ,. , , Te raz m a p re te n s je  do w szys t-
od w ie d źm a ch  i pozos taw iła  o bo je  fcich, te  m ąż Ją o p u śc ił, d w o je  z 
d z ie c i za zgodą w szys tk ich  za m te - n ic h  za b ra ł, n ie  p ła c i a lim e n tó w , 
reso w a n ych  s tro n  podczas, g d y  o -  j-odz iców  je j  n ie  za p ro s ił do s ieb ie  
b y d w ie  d z ie w c z y n k i A n n a  i  J o la n - j  w  og ^ ie . że n ie  Jest Jej ła tw o , 
ta nada l m ie szka ją  razem  z m a tką  p rZy«puszcaam, że n ie  je s t ona od- 

Polsce... D łu ż n ik  je s t zdan ia , że „« o b n io n a . O becnie do sądów  Jak
nie is tn ie je  ju ż  żadne zobow iązan ie  b y  n i*  k ie d y k o lw ie k  p rzed -
a lim e n ta c y jn e  w obec pozos ta łych  tem  w-plywa pozw ów  o a lim e n ty  
d w o jg a  dz iec i, lecz każde z ro d z i-  osób p rz e b y w a ją c y c h  ta  g ra n i-  
ców  w in n o  dać u trz y m a n ie  sw o im  cą o ra I  a w y k o n a n ie  orzeczeń są- 
dz ieę iom . k tó re  w y c h o w u je ... P ra  dJ w  p o ls k ic h  w łaśn ie  poza g ra n i-  
gnę dodać, że d łu ż n ik  obecn ie  Jest ca m l naszego pańs tw a . Z w y k le  są 
bez p ra c y  i  re a liz a c ja  roszczenia to  ix>ny j  m a tk i pozostaw ione 
a lim e n ta c y jn e g o  n ie  ma per&pek- „ rz e z  m ężów  i  o jc ó w . S tan fa k -  
ty w  p o m yś lnego  za ła tw ie n ia . P ro -  ty c z n y  ty c h  sp raw  je s t dość s te - 
szę w ięc o ro z licze n ie  się z w za - reo ty p o w y . W y je c h a ł. za n o m n ia ł. 
je m n y c h  roszczeń o lm e n ta c y jn y c h  WItió s l o rozw ód , n ie  p ła c i na 
i  za lecen ie  m a tce  d z ie c i, a b y  w n io  d z ie c i, p rzes ta ł o isać lis ty  itp .  
sek w y c o fa ła ..." -  P ow odem  ty c h  tra g e d ii są n a j-

.  , częśc ie j ta k ie  p o b u d k i d z ia ła n ia
S tan  fa k ty c z n y  te j sp ra w y  n a le - j a k  c heć szyb k ie g o  i  ła tw e g o  

ży u zu p e łn ić  ta k im i jeszcze o k o  w zbogacen ia  się o raz p rzeżyc ia  b y ć  
lic z n o ś c ła m i. M a tka  d z ie c i po po - mClże e m o c jo n u ją c e j i  "p e łn e j w ra - 
w ro c ie  do P o ls k i ro d z i p ią te  żcń p rzyg o d y . W następstw ie  tego 
d z ie cko  i  — ja k  .tw ie rd z i od dochodz i do nieszczęść ro d z in n y c h , 
trze ch  la t ż y je  z re kom pensa t i N ie rz a d k o  p rz y  ty m  i d ruga  st-ro- 
z a s iłku  ro d z in n e g o  P ra k ty c z n ie  na _  ja k  w  o p is y w a n y m  p rz y p a d ­

k u  — t ra c i g łow ę  d e c y d u ją c  się 
na eskapady  zagran iczne  * 
d z ie ćm i bez rozeznan ia  i  p rz y g o to ­
w a n ia . B ra k  p rz y  ty m  odpo-w ie- 
d z ia ła ln o śc i, w v ra ż a ią c v  się tu  za­
w a rc ie m  z m ężem  k o n tra k tu ,  k tó ­
rego  p rze d m io te m  są dz iec i, je s t 
d o o e łn ie rre m  g łu o o ć y  ro d z icó w .

P rz y b y ło  Jeszcze je d n o  d o św ia d ­
czen ie  życ io w e  doszła jeszcze Je­
dna p rzestroga , a le  n ie  sadzę, aby 
b y ło  ich  za dużo. N a le ży  ty lk o  ża­
ło w a ć , że w  ty c h  p rzygodach - do ­
ro s łych  d z ie c i są s ta ty s ta m i ch o ­
ciaż n iczego n ie  ro z u m ie ją . Zda ią  
się na ro d z icó w , a c i za ch o w u ją  
się ja k  dz iec i.

A n d rz e j C U B A Ł A

W  Z a m k u  i na  M a łe j Scenie TP

D Z IŚ  w  Szczecin ie  ro zp oczyna ją  
się e lim in a c je  m ię d z y w o je w ó d z k ie  
X X IX  O g ó lnopo lsk iego  K o n k u rs u  
R ecy ta to rsk ie g o , k tó ry c h  o rg a n iz a ­
to ra m i są W o je w ó d zk i D om  K u l­
tu ry ,  Za rząd  W o je w ó d zk i T o w a ­
rzys tw a  K u l tu r y  T e a tra ln e j o raz 
K u ra to r iu m - O ś w ia ty  i  W ychow a­
n ia .

D ziś (5 bm .) o godz. 20 w  S a li 
A n n y  J a g ie llo n k i Z a m ku  K s ią żą t 
P o m o rsk ich  n a s tą p i o tw a rc ie  k o n ­
k u rs u . W p ią te k  (0 bm .) o  godz. 10 
p rze w id z ia n e  je s t se m in a r iu m  d la  
in s tru k to ró w  (sala 210, I I  p.), o 
godz. 12 — sp o tka n ie  in s tru k to ró w  
z p rze d s ta w ic ie la m i Z a rządu  T K T  
(tam że), zaś o  godz. 15 ^rozpocznie 
s:ę p re ze n ta c ja  te a tró w  jednego  
a k to ra .

7 k w ie tn ia  (sobota) to. dz ień  r e ­
c y ta to ró w : o  godz. 10 p rze w id z ia n o  
se m in a r iu m  d la  in s t ru k to ró w  i  w y ­
k o n a w có w  te a tró w  je dnego  a k to ra . 
P re ze n ta c je  re c y ta to ró w  o d b yw a ć  
się będą o  godz. 12.30 — o ra z  o 
godz. 16 — na M a łe j S cenie T e a tru  
P o lsk iego . Tego samego d n ia  o 
godz. 21.15 w  S a li B ogus ław a  Z a ­
m k u  K s ią żą t P o m o rsk ich  w y s ta n i 
k a b a re t „W y ro d e k ”  z p rog ra m e m  
p t. Q uo vadis? R ó w n ie ż  w  S a li Bo­
gus ław a o godz. 22 ucze s tn icy  ko n -

Konkurs recytatorski
k u rs u  s p o tk a ją  się *  Radą A r t y ­
styczną.

W n ie d z ie lę  (8 bm .) o  godz. 12 
nas tąp i og łoszen ie  w y n ik ó w  oraz 
k o n c e r t la u re a tó w  m ię d z y w o je w ó ­
d z k ic h  e l im in a c ji X X IX .  O gó lno­
po lsk iego  K o n k u rs u  R e c y ta to rs k ie ­
go.

W szczec ińsk ich  e lim in a c ja c h  uczę 
s tn iczą  re c y ta to rz y  z 13 w o je w ó ­
d z tw : bydgosk iego , gdańskiego, go­
rzow skiego , ko n iń sk ie g o , ko s z a liń ­
skiego. p ilsk ie g o , p ło ck ie g o , pozna A 
skiego , s łupsk iego . to ru ń sk ie g o , 
w ro c ła w sk ie g o  i  z ie lonogó rsk iego .

W o je w ó d z tw o  szczecińskie  re p re ­
zen tow ać będą w  k o n k u rs ie : Bog­
na S tachu rska  z LO  n r  1 w  Szcze­
c in ie , A n n a  M agdzia z LO  w  N o ­
w o g a rd z ie  o ra z  B ogdan D a rm o fa ł z 
T e c h n ik u m  M e chan iczno -E nerge - 
tycznego y  Szczecin ie .

W tu r n ie ju  te a tró w  je dnego  a k ­
to ra  ja k o  p rz e d s ta w ic ie lk a  Szcze­
c iń sk ie g o  w y s tą p i G ra żyn a  W iśn iew  
ska z M iędzyszko lnego  Zespołu 
T e a tra ln e g o  z m o n odram em  „W o l­
ne k o b ie ty ”  (scenariusz i  re żyse ria  
S y lw e s tra  W o ro ń ie ck ie g o ).

O rg a n iz a to rz y  serdeczn ie  zap ra ­
szają w szys tk ich  za in te re so w a n ych .

(ł)

„Kurier** rozmawia z działaczami ZMW

lal zatrzymać «Myśli na m',‘1
JOZEF W O JTCZA K jest spo­

łecznym  przewodniczącym  Za­
rządu W ojewódzkiego Z w iązku  
M łodzieży W ie jsk ie j w  Szczeci­
nie, Władysław Horbacz —  
u rzędu jącym  w iceprzewodniczą­
cym . O baj są działaczam i Z M W  
—  n iem a l od c h w ili jego reak­
tyw ow an ia  w  1980 roku. Dziś 
rozm aw iam y z n im i o szansach 
s ta rtu  życiowego m łodych, 
w łaśnie na wsi.

— N A  P O C Z Ą T E K  pytanie n a j­
ogólniejsze: czy m łodzież m a dtiś  
w iele do powiedzenia na wsi? Czy 
ży jąc  n ie ra * dość długo „na g ar­
nuszku”  u rodziców, m łoda gene­
ra c ja  w idzi jakieś konkretne cele 
dla siebie?

— Z tego  co  o b se rw u je m y , u k ła ­
d y  na w s i ra d y k a ln ie  się zm ien ia  
ją . M ło d z i w  coraz w ię ksze j części 
w ę d z ą  ja k  dz ia łać , a b y  ź re b ić  coś 
dob rego  d la  s ieb ie  i  śro-dow iska. 
w  k tó ry m  ż y ją . W iedzą d o  ko g o  
s ię  zw racać  z pom ys łem  u rządze­
n ia  bo iska  spo rtow ego , k to  może 
pom óc p rz y  w y re m o n to w a n iu  k lu ­
b u . W yd a je  się że to  s p ra w y  d ró b  
ne, a le  te  n ie w ie lk ie  p rzeds ięw z ię ­
c ia  leżą u p o ds taw  życ ia  to w a rz y ­
sk ie g o  r a  w s i... T u  zresztą szanse 
os iągn ięc ia  D owodzenia b y w a ją  d u ­
że. P rzyk ła d ?  W  W iro w ie  od 1945 
ro k u  n ie  b v łę  żadnego sk lepu . 
K ie d y  k o ło  Z M W  p rz y s tą p iło  do 
d z ia ła n ia  w  ty m  za kres ie  — stamsi 
p a trz y li na to  z o g ro m n y m  po­
w ą tp ie w a n ie m . Te raz m a rn y  tam  
sk le p  i  k lu b ...

— 7 • lę M łodzle?v W ie jsk ie j 
m a bogate trad yc je . Jak ie  okreś a 
on sobie najw ażniejsze cele na 
dziś?

— Przede w s z y s tk im  naJ®*v " r 7. .  
Isnr-mrgA zekonzeoJonę m ocno  z ja - 
w is k o  n ie w ia ry  m ło d ych " na w si

w e w łasne m o ż liw o śc i. J a k  będzie 
się nam  ż y ło  — zależy od nas sa­
m y c h . Z ró b m y  coś razem ... N ie ch  
to  będzie — na począ tek — choćby 
D z ień  B abc i, c zy  D zień  D z iecka . 
M ło d z i s taną  się w id o c z n i na w si, 
a ic h  d z ia ła ln o ść  będz ie  p o trz e b ­
na. Z resztą, je ż e li ta ka  sa m o rzu t­
n ie  zaw iązana g ru p a  z o k re ś lo n e j 
m ie jsco w o śc i pokaże, że p o tra f i 
coś spo łeczn ie  z ro b ić  d la  w łasnego 
ś ro d o w iska , ro z m o w y  z w ła d za m i 
g m in n y m i na te m a t zam ierzeń  
w ię kszych  i  d łu g o fa lo w y c h  będą 
ła tw ie js z e  i  e fe k ty w n ie js z e .

— C z y li Z M W  s ta w ia  na n a jp ro ­
stsze fo rm y  a k ty w n o ś c i sw ych 
c z ło n k ó w  i  sym p a ty k ó w ...

— P raca  p o lity c z n a  o rg a n iz a c ji, 
to  p rzec ież n ie  ty lk o  ideo log ia ... 
P ra c u je m y  i  w y p o c z y w a m y  w sp ó l­
n ie  — d la  dob ra  w ie js k ie j spo­
łecznośc i. Z resztą  c h a ra k te ry s ty c z ­
ne Jest hasło  naszego I I  W o je ­
w ó d zk ie g o  Z ja z d u : „D la  tego  ż y ­
c ia , k tó re m u  czasam i w a rto  
p rz y jś ć  z pom ocą” . P o e ty c k ie  s fo r 
m u ło w a n ie  R. C h o jn a c k ie g o  n a j­
le p ie j ch yb a  u jm u je  nasze p o trze b y  
i  za m ie rze n ia . O czyw iśc ie  n ie  zna 
czy  to , że w  d z ia ła ln o ś c i o rg a n i­
z a c y jn e j p o p rze s ta n ie m y  na ow e j 
p ro s te j a k ty w n o ś c i. K o le jn y  e tap 
to  u d z ia ł m ło d y c h  w  szeroko  ro z u ­
m ia n y m  ż y c iu  p o lity c z n y m  i  gospo 
dacczym . P o w in n i o n i na sw ym  
te re n ie  b y ć  w  o rg a n a ch  sam orzą­
d o w y c h . zw ią zka ch  m ło d z ie ży , p a r­
t i i .  Jest to  nauka  w spó lnego  i  
d o b re g o  gospoda row an ia , a także  
p rz e jm o w a n ia  na s ieb ie  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i za to  co  d z ie je  się na 
w s i. Z b liż a ją  s ię  w y b o ry  do r^ d  
n a ro d o w y c h . N ie  za b ra k n ie  —■ ja ­
k o  k a n d y d a tó w  — ta kże  i  naszych 
cz ło n kó w ...

— M ło d z i Jednak n a d a l „u c ie k a ­
ją ”  ze w si do m ias ta  Z  czego to  
w y n ik a ?  Czy k to ś  p o t ra f i  te n  p ro ­
ces zaham ow ać?

— Są ja k b y  dw a e ta a y  tego z ja ­
w iska . W  p ie rw s z y m  w ys tę p u je

b ra k  m o ż liw o ś c i a tra k c y jn e g o  spę­
dzen ia  w o lnego czasu. U czeń szko­
ły  p o d s ta w o w e j, a ib o  ś re d n ie j, 
m ie szka ją cy  w  zagrodz ie  rodz iców , 
n ie  m y ś li przec ież o p rzysz łych  
k ło p o ta c h  łą czą cych  się z u p ra w ą  
ro i i .  Jego od w si o d s trę czyć  może 
po p ros tu ... nuda . W te d y  to  d o j­
rzew a de cyz ja  o  w y b ra n iu  m ie j­
sk ie j d ro g i ż y c io w e j. D la tego  też 
dz ia ła lność  k u ltu ra ln a  na w s i je s t 
d la  je j  m ieszkańców  spraw ą p o d ­
s taw ow ą. N ie ch  to  będz ie  zespół 
a m a to rs k i: tańca , śp ie w u , czy na ­
w e t m u z y k i ro c k o w e j. N ie  chodzi 
o supe r w y s o k i poz iom  p ro d u k c ji 
a r ty s ty c z n e j, a le  o m o ż liw o ść  sze­
ro k ie g o  w  n ie j u d z ia łu . M ło d z i ro - 
b !ą w e r iy  to  na "co m a ją  n a p ra w ­
dę ochotę . N p . bardzo  p o p u la rn ą  
fo rm ą  s ta ją  się a m a to rsk ie  te a try  
p o e z ji. Na w s iach  o d b y w a ją  s:ę 
sp e k ta k le  te a tró w  o tw a r ty c h , hap­
p e n in g i itp .  T a k  w ię c  w idzen ie  
ruch-u k u ltu ra ln e g o  w  te re n ie  ja k o  
o rg a n izo w a n ie  zespołów  fo lk lo ry s ­
tyczn ych  je s t m o cn ym  uproszcze­
n iem ..

— S ta r t  ż y c io w y  m ło d y c h , k tó ­
rz y  zd e cyd o w a li się p racow ać na 
w si n a d a l je s t c iężk i.

— O czyw iśc ie . W y n ik a  to  ze spe­
c y f ik i  p ra c y  w  ro ln ic tw ie , a ta k ­
że, z c ią g ły c h  p ro b le m ó w  ze zdo­
b y c ie m  p o d s ta w o w ych  m aszyn i  
u rządzeń do p ro d u k c ji.  M ło d ym  
n ie ch ę tn ie  d a je  się k re d y ty  b a n ­
kow e, pomaga w  ro zb u d o w a n iu  go 
soodarstw a. B a rd z ie j ..g o d n ym i za­
u fa n ia ”  o k a z u ją  się ro ln ic y  s ta r ­
si, fu n k c jo n u ją c y  ju ż  w  u k ła d a c h  
k o o p e ra c y jn y c h  m a ją c y  sp e c ja liza ­
c ję  itn .

— Co na Jo ZM W ?
— W s p o m in a rś m y  ju ż  o  p o trze ­

b ie  w s p ó łu d z ia łu  m ło d y c h  ze ws-i 
w  życ iu  gospodarczym  i  p o lity c z ­
n y m  T u  tk w i odpow iedź.

— Hasło p ra n ie  ju ż  s a ty ryczn e : 
ro to lk  «żuka żony...

— T a k . to  o lb rz y m i p ro b le m . Co 
czeka d z iew czynę  na w si? C iężka

praca  w  pol-u, w  oborze , w  ch le ­
w ie. k u c h n i, o p ieka  nad d z ie ćm i. 
B ra k  je j  sp rzę tu  gospodarstw a do ­
m ow ego. po rzą d n e j ła z ie n k i, b ie ­
żące j w o d y  d a le ko  je s t je ch a ć  z 
c h o ry m  d z ie ck ie m  do  le ka rza , da ­
le k o  w  ko ń c u  do  k o s m e ty c z k i czy 
f r y z je ra .  Jest też spraw a dość t r a ­
d yc y jn e g o  p o d z ia łu  r ó l  w  ro d z in ie  
ro ln ik a , a także  k w e s tia  ogó lnego 
n ie d o ro z w o ju  system u soc ja lnego  
na w s i. T o  potężne pole do d z ia ­
ła n ia  d la  w szys tk ich  o rg a n iz a c ji 
spo łecznych  i  p o lity c z n y c h  is tn ie ­
ją c y c h  na w si Z M W  p o c z y n ił toż 

-  s, v  k ro k ,  o rg a n iz u ją c
W szechnice R o d z in y  W ie js k ie j.  Tam  
to  m ło d z i m ogą się nauczyć  ja k  
ła t w e j  i  s p ra w n ie j ra d z ić  sobie z 
go to w a n ie m . n a p ra w a m i odz ieży, 
o p ie ko w a n ie m  się m a ły m  dz ie c ­
k ie m . P oruszane są kw e s tie  w sp ó ł­
życ ia  społecznego. ro d z in n e g o  i  
także  — seksu

— I  p y ta n ie  o s ta tn ie , m a jące  
zw ią ze k  z d o b ry m i t ra d y c ja m i 
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  W ie js k ie j.  U n i­
w e rs y te ty  L u d o w e  b y ły  n iegdyś  
w szechn icam i in ic ju ją c y m i o lb rz y ­
m i ru c h  k u ltu ro w y  na w si. posze 
rż a ły  św ia to p o g lą d  je j  m ie szka ń ­
ców , u c z y ły  ja k  ła tw ie j i  z sa­
ty s fa k c ja  o racow ać u a  ro l i .  będą 
c e j ż y w ic ie lk ą  całego n a ro d u .

— D o ide u n iw e rs y te tó w  z a k ła ­
d a n y c h  przez Ignacego So la rza  
w łaśn ie  p o w ra ca m y . P o w sta ło  T o ­
w a rz y s tw o  U n iw e rs y te tó w  L u d o ­
w ych . je s t Już k a d ra , te ra z  zasta­
n a w ia m y  się nad lo k a liz a c ją  ta k ie ­
go o środka  w  naszym  w o je w ó d z t­
w ie . D z ie ń  ro boczy  s łuchaczy  k u r ­
su? R ano — praca we w s o ó l^y m  
gosooda rs tw ie  ro ln y m , przed o b ia ­
dem  — n a u ka  w  g ru pach , p ó źn ie j
— sam okszta łcen ie , ^zaś w :eczorem
— d ysku s je  na te m a ty  p o ja w ia ją ­
ce się s a m o rzu tn ie  w  czasie k u r ­
su

— D zieku iem y * a  rozm owę.

R ozm .: H e n ry k  M O R A W S K I

Odiie kąpała sią 
wydra Jana Paska?

K IE L C E  P A P . W  G ó ra ch  Ś w ię ­
to k rz y s k ic h  le ż y  w ie ś - C isów , w  
k tó re j m ie szka ł ( ju ż  w podesz łym  
w ie k u ) sz lachc ic  m a zo w ie ck i, ż o ł­
n ie rz  he tm ana  C za rn ie ck ie g o  — 
Jan C h ryzo s to m  Pasek a u to r  pa­
m ię tn ik ó w  z la t  1656—1688, o b ra ­
zu ją c y c h  życ ie  i  obycza je  ów cze­
sne j sz lach ty . W łaśn ie  w  C i sow ie 
Pasek m ia ł hodow ać w yd rę , k tó ra  
ponoć b y ła  ta-k u łożona, jak , m y ­
ś liw s k i pies.

Po d w o rk u , w  k tó ry m  m ieszka ł 
Pasek n ie  pozosta ło  w  C isow ie  a n i 
ś ladu  N ie  m a też s ta w u , w  k tó ­
ry m  ką pa ła  się s łyn n a  wów czas 
w  c a ły m  k r a ju  w y d ra . Jest ty lk o  
fra g m e n t s taw u  z uszkodzoną g ro ­
b lą . A  jeszcze k ilk a d z ie s ią t la t 
te m u  b y ło  w  te j w s i k i lk a  staw ów , 
w  k tó ry c h  hodow ano  ry b y  i ra k i.  
S ta w y  m a g a zyn o w a ły  w odę d la  ro i 
n ic tw a ; b y ły  też z b io rn ik a m i p rze ­
c iw p o ż a ro w y m i

K o ś c ió ł w  C isow ie  je s t chyba 
je d y n y m  w  k ra ju  tego  ty p u  o b ie k  
te m  z f ig u rą  d ia b ła . Legenda g ło ­
si, że w  czasie b u d o w y  p ie rw szego 
kośc io ła  d ia b e ł p rz y c h o d z ił nocą i  
n iszczy ł fu n d a m e n ty , aż zosta ł 
s c h w y ta n y  i  za m u ro w a n y . Na pa­
m ią tk ę  tego  zda rzen ia  f ig u rę  d ia ­
b ła  um ieszczono w  n o w y m  k :  śc ie ­
le , k tó r y  w  la ta c h  1750—1758 w y ­
b u d o w a ł b is k u p  A n d rz e j Z a łu s k i.

Młodzież włącza si? 
do akcji budowy 

„50 szkół na 50-!ecie‘*
M Ł O D Z IE Ż  zrzeszona w  Z S M P  

k o n s e k w e n tn ie  re a liz u je  ape l o rg a ­
n iz a c ji o w łączen ie  sic do a k c ji b u ­
d o w y  „50 szkó ł na 50-Iecie” . O sta t­
n io  m łodz ież  z Z S Z  SSR „ G r y f ia ”  
Zespo łu  S zkó ł Łącznośc i, IX  LO , 
T M E  i  L ic e u m  M edycznego p raco ­
w a ła  p rz y  p o rz ą d k o w a n iu  p a rk u  w  
Z d ro ja c h .’ Także  cz ło n ko w ie  ZSM P 
i  n ie  zrzeszeni z Zespo iu  S zkó ł Z a ­
w o d o w y c h  P K P . ju n a c y  O K P  i  m ło ­
dz ież z in n y c h  szkó l ś re d n ic h  k o n ­
ty n u o w a li rozpoczę te  p race  w  P a r­
k u  K a sp row icza .

W yp racow ane  p ien iądze  przezna­
czono na fu n d u sz  b u d o w y  szkó ł. Po 
dobne a k c je  p o d ję li m ło d z i u czn io ­
w ie  z R e jo n o w ych  Rad M ło d z ie ży  
S zko ln e j ZS M P  z G ry f in a ,  Ś w in o ­
u jś c ia  i  S ta rg a rd u . A k c ja  k o n ty ­
n u o w a n a  będzie  jeszcze w  n as tęp ­
n y c h  ty g o d n ia c h

J .B .

Na Mazurach

Pierw*?e bociany
O L S Z T Y N  P A P . W cześn ie j n iż  w  

pop rze d n ich  la ta c h  p rz y le c ia ły  na 
M a z u ry  o ie rw sze  b o c ia n y . Z a u w a ­
ż y ł je  r o ln ik  ze w si K rz y w e  na 
k tó re g o  s todo le  p ta k i za ło ży ły  
gn iazdo.
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Likwidacja obozu kobiet w Greenham Common

300 policjantów
zaskoczyło we śnie

50 uczestniczek protestu
LO N D Y N  PAP. Zmasowane s iły  po licy jne  i k ilkudzies ięc iu  

s trażn ików  z m iejscowych w ładz z likw id o w a ło  4 bm. obóz k o ­
b ie t — uczestniczek protestu przeciw ko rozmieszczeniu w  W. 
B ry ta n ii pocisków m anew rujących.
P O L IC JA  zaskoczyła we śnie 

ok. 50 uczestniczek protestu w  
G reenham Common, k tó ry  roz­
począł się we wrześniu 1981 r. 
i  b y ł n ieustannym  źródłem  
zakłopotania dla w ładz b r y ty j­
skich. Aresztowano ponad 30 
k o b e t, zniszczono 18 p row izo ry  
cznych nam iotów , w  k tó rych  
spędzały noce i ch ron iły  się 
przed deszczem.

W ie lka  operacja p o licy jna  roz 
poczęła się o 6.30 rano. M oto­
cyk liśc i zam knęli k ilk u k ilo m e -

Nikaragua

Rezriinc wy wanie 
wód przybrzeżnych
H A W A N A  PAP. N ik a ra g u a  w y ­

p ow iedz ia ła  zdecydow ana  w a lkę  
p róbom  m in o w a n ia  w ód p rzyb rzeż  
n ych  i  b lo k a d y  m o rs k ie j ze s tro ­
n y  s ił a n ty rz ą d o w y c h , d z ia ła ją cych  
z podpuszczenia W aszyngtonu z te 
te ry to r iu m  sąs iedn ich  p a ń s tw  — 
H ondurasu  i  K o s ta ry k i.  O fia rą  eks­
p lo z ji m in  pad ło  Już p ięć s ta t­
k ó w  zag ra n iczn ych , w  ty m  z b io r ­
n ik o w ie c  ra d z ie c k i, k tó r y  zosta ł u- 
szkodzony. M in y  są p ro d u k c ji a- 
m e ry k a ń s k ie j.  R e b e lia n to m  a n ty ­
rzą d o w ym  dosta rcza  je  s łużba w y ­
w iadow cza  U S A .

W ładze n ika ra g u a ń s ik ie  u tw o rz y ły  
s-necjalną f lo ty l lę  w y ła  w łą c z y  m in . 
W s p ó łp ra cu ją  z n ią  n ika ra g u a ń scy  
ry b a c y  m o rscy . P o d w o d n ym  sape- 
ro m -p łe tw o n u rk o m  od końca  lu ­
te g o  b r  u d a ło  się ju ż  ro z b ro ić  27 
m in . P raca  p łe tw o n u rk a  je s t b a r­
dzo n iebezp ieczna. N a ra ża ją  ró w ­
n ież życ ie  z a ło g i s ta tk ó w  i  łodz i, 
b io rą c y c h  u d z ia ł w  a k c j i  u su w a ­
n ia  m in .

Wojska chińskie
ostrzeliwiiją Wietnam
H A N O I P A P  Ja k  donoszą agen­

c je  z A z j i  P o łu d n io w o -W sch o d n ie j 
w o jska  c h iń s k ie  k o n ty n u o w a ły  w 
środę o s trz a ł a r ty le r y js k i p rz y g ra ­
n ic z n y c h  re jo n ó w  S o c ja lis tyczn e j 
R e p u b lik i W ie tn a m u

tro w y  odcinek drogi, prowadzą­
cej do Greenham  Common. K il 
lcadkiesiąt m ik robusów  oraz l i ­
czne samochody po licy jne  prze­
w ioz ły  pod g łów ny obóz kob ie t 
ok. 300 p o lic jan tów  i  k ilkudz ie ­
sięciu s trażn ików , dzia ła jących 
z ram ienia m in is te rs tw a  tra n ­
sportu  i  Władz loka lnych . Za­
skoczone kob ie ty  nie s taw ia ły  
oporu. N iek tó re  na znak prote­
stu  pod pa liły  p row izoryczne 
schronienia, k tó re  ju ż  k ilk a ­
k ro tn ie  b y ły  niszczone w  prze­
szłości. Uczestniczki protes-tu. 
k tó re  s taw ia ły  b ie rn y  opór, zo­
sta ły  aresztowane. G łów ny in ­
spektor p o lic ji okręgu w  N ew - 
bury. w  pob liżu którego zna j­
duje się baza Greenham  Com- 
mo>n, ośw iadczył, iż zmasowana 
obecność p o lic ji by ła  ko n :eczna 
dla um knięc ia  incydentów. B ry  
ty js k i ruch poko jow y jest na­
tom iast zdania, że b y ł to  celo­
w y pokaz s iły  dla zastraszenia 
obecnych i zniechęcenia ewen­
tua lnych przyszłych uczestni­
czek protestów  an ty rak ie to - 
wych.

W ładze b ry ty js k ie  skorzysta ły 
przy dokonaniu te j a k c ji z fo r 
malnego pretekstu: w ładze -tran 
sportowe dom agały się usunię­
cia kob ie t z powodu prac przy 
poszerzeniu drogi, w iodącej do 
bazy lo tn icze j z rak ie tam i. K o ­
czując pod g łówną bram ą te j 
bazy uczestniczki protestu o trzy  
m a ły  5 m in u t na usunięcie się 
z zajmowanego terenu. Później 
do działania przystąp iła  po lic ja  
i strażnicy.

B ry ty js k i ruch poko jow y za­
pow iedzia ł, że kob ie ty  powrócą 
pod bazę, k tó ra  nadal będzie 
ogniskować akcje protestacyjne 
przeciw ko now ej b ron i rak ie to ­
w e j. Opozycja labourzystowska 
oskarżyła rząd o posługiwanie 
się w yb iegam i fo rm a ln ym i dla 
zakończenia protestu, sp raw ia ­
jącego sporo k łopotów  p o lity ­
cznych i propagandowych.

Konferencja prasowa Reagtmss

Usprawiedliwieniu
polityki agresji

W AS ZYN G TO N  PAP. Prezydent Reagan odbył drugą w tym  P o d k re ś lił, iż wa-szyngiton k ie ru je  
'o k u  kon fe r enc.ję prasową, podczas _ k tó re j usiłow ał uspra-
w jed lrw ic  dotychczasowe postępowanie rząau w  sferze p o lity k i w ie  n a jb a rd z ie j n ieznośnych  w a- 
w o jskow e j i zagranicznej. Dat do zrozum ienia, i  i  n ie  należy ru n k ó w  tem u  ‘ rzą d o w i, 
oczekiwać ja k ich ko lw ie k  zm ian w  po lityce  zagranicznej i  w o j­
skow e j USA, m im o rconącej k ry ty k i ze s trony  p a r t ii dem okra­
tyczne j i społeczeństwa am erykańskiego.
PR EZY D E N T ośw iadczył, iż 

rząd Stainów Zjednoczonych za 
m ierzą zaproponować uk ład o 
zakazie bron i chemicznej. 
Jednak o rzeczyw istym  cha­
rakte rze  te j p ropozyc ji na jle ­
p ie j św iadczy zarówno fak t, iż 

| p rezydent od trzech la t w  p ro - 
‘ jektach  budżetów w ojskow ych 
| przeznacza o lb rzym ie  sumy na 
badania i rozw ó j b ron i chem i­
cznej, ja k  i wyrażona przez nie 
go natychm iast w  czasie konfe 
re n c ji w ą tp liw ość  na tem at moż 
liw o śc i ko n tro li i w e ry fik a c ji 
takiego układu.

Prezydent USA pom inął ca ł­
ko w  ity  m  m ile  ze n i em radzi ec k i e 
propozycje w  spraw ie zakazu 
b ro n i chemicznej, podkreśla jąc 
jedyn ie  konieczność u trzym an ia  
przez S tany Zjednoczone w y ­
starczająco dużego po tencja łu  
b ron i chem icznej jako  „e lem en­
tu  odstraszania” .

P R Z Y Z N A Ł . Iż b ro ń  ch em iczna  
s ta n o w i w  a m e ry k a ń s k ie j d o k t r y ­
n ie  w o je n n e j je d e n  .2 g łó w n y c h  
e le m e n tó w  o d s traszan ia . D o d a ł on, 
iż S ta n y  Z je dnoczone  t r a k tu ją  za­
ró w n o  ro z w ó j b ro n i c h e m ic z n e j, 
ja k  i  b ro n i p rz e c iw s a te tita rn e j, ja ­
k o  k o le jn e  e le m e n ty  n a c is k u  na 
Z w ią ze k  R a d z ie ck i W e w e n tu a ln y c h  
ro ko w a n ia ch - ro z b ro je n io w y c h .

N a w ią z u ją c  do p la n ó w  ro z w o ju  
b ro n i p rze -e iw sa te lita rn e j, k tó r a  ma 
b y ć  in te g ra ln ą  częścią szerszego 
a m e ry k a ń s k ie g o  p ro g ra m u  b u d o w y  
system u  p rz e c iw ra k ie to w e g o  i  m i­
l i ta r y z a c j i  kosm osu o ś w ia d c z y ł, iż

Gwinea

Aresztowanie członków 
obalonego rżąc u

A L G IE R  P A P . J a k  d o nos i A F p  z 
K o n a k r i.  w szyscy c z ło n k o w ie  o ba ­
lonego  rządu  b y łe g o  p re z y d e n ta  
G w in e i S ekou T o u re  zo s ta li a re s z ­
to w a n i w  w y n ik u  zam achu s ta n u  
dokonanego  przez w o jsko . J e d y n ie  
p re m ie r L a n s a n a ' B eavogu l. w e d łu g  
n ie  p o tw ie rd z o n y c h  in fo r m a c j i ,  m ia ł 
s ch ro n ić  się na te re n ie  a m b a s a d y  
c h iń s k ie j.

WeiiiM konfrontacji OSA
4 KWIETNIA 1949 roku podpisa 

no w Waszyngtonie traktat atlan 
tycki, który z inicjatywy Stanów 
Zjednoczonych powołał do życia 
organizację Paktu Północnoatlanty 
ckiego. Stało się to po nie­
sławnym fiasku innej próby utwo­
rzenia antykomunistycznego bloku 
pod postacią zachodnioeuropej­
skiej unii obronnej. Storpedowało 
Jq francuskie zgromadzenie noro- 
dowe, zdając sobie dobrze sprawę 
z tego, iż wszelkie tego rodzaju 
idee muszq prowadzić do remili- 
taryzacji Niemiec Zachodnich 
Wkrótce jednak miało się okazać, 
że również blok NATO nie może 
śię obeiść bez Bundeswehry i 
RFN stała się członkiem Paktu 
Północnoatlantyckiego.

Utworzenie NATO wywarło ol­
brzymi wpływ na powojenny roz­
wój sytuacji polityczno-wojskowej 
w Europie. Politycznie przypieczę­
towało rozbicie Europy na dwa 
bloki militorno-polityczne, unie­
możliwiając stworzenie wspólnego 
systemu bezpieczeństwa. Od stro­
ny militarne! zain!ciowało zabój­
czy W\'ŚC:a 7brr>>pń MÓW
wadził do powstania jądrowych

potencjałów wielokrotnej zagłady. 
Ten samobójczy wyścig jest pod­
sycany przez NATO nada! realiza 
ciq takich planów jak rozmie­
szczanie amerykańskich „eurora- 
kiet"

Państwa socjalistyczne, które 
poczuły się zmuszone do utworze­
nia — i to w wiele lot później — 
własnego sojuszu obronnego,

N A T O
-  mechanizm agresji

wielokrotnie proponowały człon* 
kom Paktu Północnoatlantyckiego 
zawarcie porozumienia o wzajem­
nej nieagresji. Prawdopodobnie 
niewielu pamięta dziś, iż w ta­
tach 50-tych ZSRR zwrócił się o 
przyjęcie go da NATO, traktując 
tę ofertę jako próbę nawrotu do 
•de? utworzenia wsoółnego syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego.

Był okres kiedy ood wpływem 
nr>koinwei ofer»svwv pońsłw Ukłn- 
dll Warszawskiego, blok NATO

poczuł się zmuszony do pójścia 
w kierunku polityki odprężenia. 
„Raport Harmela" z lat 60-tych 
umożliwił podpisanie Aktu Końco­
wego KBWE i zainicjowanie wie 
deńskich rokowań w sprawie wza­
jemnej redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń.

Odległe to czasy. NATO powró­
c iło  do swych zimnowojonnych 
źródeł. Blok ten stał się znowu 
wehikułem amerykańskiej polityki 
konfrontacji ze światem socjali­
stycznym I napinania c ięciw  zbro 
jeń. Nie wszyscy jego członkowie 
zdają się być szczęśliwi z tego 
powedu, o czym świadczy .cho­
ciażby przebieg zakończonej w 
środę sesji grupy planowania nu 
klearnego NATO w Cesme koło 
łzmku. Mimo to jednak ze stolic 
państw członkowskich Paktu Pół­
nocnoatlantyckiego słychać tytko 
jubileuszowy dźwięk fanfar. M a on 
zagłuszyć znaki zapytania, łęki i 
wątpliwości rodzące się w  umy­
słach milionów obywateli państw 
należących do tego bloku, wyw o­
ływane polityka, która może do- 
prow^dztć do katastrofy jądrowej 
i unicestwienia rodzaju ludzkiego..

zaw arc ie  u k ła d u  o zakaz ie  te j b ro ­
n i je s t n ie m o ż liw e  ze w zg lędu  na 
..tru d n o śc i 2 k o n tro lą  i  w e ry f ik a ­
c ją ” .

P o tw ie rd z ił,  iż  w  p e łn i podziela 
pog lądy se kre ta rza  stanu , G eorge ’a 
S hu itza , k tó r y  sko n s ta to w a ł, że 
nadszedł czas, a b y  S ia n y  Z je d n o ­
czone za d e m o n s tro w a ły  s iłę  w o jsko  
wą w  świ-ecie i  p rz y ję ły  p o lity k ę  
d z ia ła ń  p re w e n c y jn y c h  p rze c iw ko  
— ja k  p o w ie d z ia ł — p o te n c ja ln y m  
te rro ry s to m .

R E AG AN  dodał, iż  z całą 
pewnością siła m ilita rn a  USA 
stanow i nieodłączną część dzia­
ła lności dyplom atycznej Stanów 
Zjednoczonych. Prezydent Re­
agan w ypow iedzia ł się prze­
c iw ko  krępow aniu  przez Kon­
gres p re roga tyw  arezydenfa Sita 
nów Zjednoczonych i  jego 
upraw nień w sfer&e oo liityk i za 
granicznej, szczególnie w  okre ­
sie k o n flik tó w  zbro jnych. P rzy­
pom niał, iż  należy do tych pa li 
tyków , k tó rzy  zawsze s ta li na 
s tanow isku, że Stany Z jedno­
czone w inny  wypowiedzieć fo r­
m alna wojme W ietnam ow i, co 
w  zasadniczym stopniu usunęło­
by wsze lkie b a rie ry  fo rm a lno­
prawne, zarówno wewnętrzne 
ja k  i  m iędzynarodowe, og ran i­
czające zakres stosowanych 
wówczas środków m ilita rn ych  
przeciwko W ietnam ow i.

Prezydent Reagan u trzym ując, 
iż na Pó łwyspie Indoch ińsk im ! 
is tn ie ją dwa ca łkow icie  od-j 
rębne narody w ietnam skie 
oświadczył, iz  Stany Zjedno^l 
czone w in n y  wypowiedzieć w o j 
nę narodow i W ietm unu Pó łno-j 
cnego.

N aw iązał również do w o jn y ! 
na Półwysp ie Koreańskim  w  ła j 
tach 1850—53 m ówiąc, iż  po- • 
dzieła pogląd generała Mc A r- : 
thu ra , głównodowodzącego ame-! 
rykańskich  i O NZ-owskich sił, j 
k tó ry  chcia ł rozszerzyć wo jnę 
koreańską w  głąb te ry to rium  
chińskiego uważając to za nie­
zbędny w a runek odniesienia 
zwycięstwa przez Stany Z jed­
noczone.

N A W IĄ Z U J Ą C  do d z ia ła lnośc i 
o d dz ia łów  k o n tr re w o lu c y jn y c h  w 
N ik a ra g u i p re zyd e n t Reagan o - 
św iadczy ł, iż rząd U S A  n ie  zam ie­
rza w s trzym a ć  d la  n ic h  pom ocy  j  
zaprzestać ic h  szko len ia  n ieza leż­
n ie  od tego, w  ja k im  s to p n iu  dzia 
ła lność ty c h  o d d z ia łó w  zagraża m ię 
d z y n a ro d o w e j żegludze i  stosunkom  
h a n d lo w y m  N ik a ra g u i z in n y m ;

Pod obrady NATO

Wymysł wiedeńskiej
gazety

U K A Z U J Ą C A  się w  W ie d n iu  ga 
zeta ..K u r ie r ”  zam ieśc iła  in fo rm a ­
c ję  .g łoszącą, że „kcm łrp o su n ię c la  
w o jsko w e  U k ła d u  W arszaw skiego, 
sk ie ro w a n e  p rz e c iw k o  d o z b ro je n iu  
N A T O . o b e jm u ją  także  B u łg a r ię ”  
gdzie  ZSRR rzekom o zam ierza za­
in s ta lo w a ć  lu b  n a w e t ju ż  to  u czy ­
n ił,  sw o je  ra k ie ty  SS-20. zagraża­
jące  G re c ji,  T u r c j i  i. . .  A fry c e  P ó ł­
nocne j

P o w o łu ją c  się na ko m p e te n tn e  
ra d z ie ck ie  ko ła  w o jsko w e  agencja 
TASS o św iadczy ła  że jć s t to  w y ­
m y s ł po zb a w io n y  a b so lu tn ie  w sze l­
k ic h  podstaw . N ie  je s t p rzyp a d ­
k ie m  — stw ie rd za  TASS — że fa ł­
sze rs tw o  . .K u r ie ra ”  o p u b lik o w a n o  
w  okre s ie , k ie d y  w  sąs iadu jące j z 
B u łg a r ią  T u rc j i  o d b yw a ła  się sesja 
g ru o y  p la n o w a n ia  nuk le a rn e g o  
N A T O . w  tra k c ie  k tó re j d eba tow a­
no nad p rob lem em , c zy  n ie  m ożna' 
w  p rz y p a d k u  o d m ó w ie n ia  przez 
H o la n d ię  i  B e lg ię  zgody  na ro z ­
m ieszczanie. a m e ry k a ń s k ic h  ra k ie t 
na te ry to r iu m  - ty c h  k ra jó w  zna­
leźć d la  ic h  z a in s ta lo w a n ia  in n y c h  
— o d p o w ie d n ich  k a n d y d a tu r .

Sprawa w yścigu  zbrojeń

K. Czernienia) 
cd p o w io d ę
na postan ia
S E K R E T A R Z  g e n e ra ln y  K C  

K P Z R , K o o s ta n tin  C ze rn ien i« * 
o d p o w ie d z ia ł na pos łan ie  p rzy  
w ódców  M ię d z y n a ro d ó w k i s o ­
c ja lis ty c z n e j, w y s to s o w a n e . do 
sze fów  p ańs tw  — u czes tn ików  
procesu K B W E . S tw ie rd z ił on. 
że obecn ie  w yśc ig  zb ro je ń , w 
ty m  ją d ro w y c h , nab ie ra  ro z ­
m achu, je s t coraz g roźn ie jszy . 
P odz ie la jąc  zap rezen tow any  
w  p o s ła n iu  M ię d zyn a ro d ó w k i 
S o c ja lis ty c z n e j p u n k t w idzę -- 
n-a, t i  d ia lo g  je s t n iezbędny, 
w  ty m . oczyw iśc ie . m iedzy 
Z w ią zk ie m  R adz ieck im  i  USA. 
K . C ze rn ie n ko  o-isze, że p o w i­
n ien  to  b yć  d ia lo g  uczc iw y , 
rz e c z o w y ,! u k ie ru n k o w a n y  na 
w y p ra c o w a n ie  porozum ień , 
k tó re  b y ły b y  zgodne z zasadą 
m.i ró w n o śc i i  jednakow ego  
bezp ieczeństw a. Z w iązek  Ra­
dz ie ck i p rze ja w ia  w o lę  i  zde- 
-cydow aw ię p row adzen ia  ta k ie ­
go d ia lo g u

W ty m  ce lu  po trzebna jest 
je d n a k  o d p o w ie d n ia  gotow ość 
także  ze s tro n y  U S A . Tym cza 
sem a d m in is tra c ja  a m e ry k a ń ­
ska. chociaż zapew nia  o s ta tn io  
o  dążeniu, do d ia lo g u  z ZSRR, 
n iczym  k o n k re tn y m  n ie  wspie 
ra  ty c h  ośw iadczeń. A  na­
w e t w ię ce j, zapew n ien ia  te  są 
sprzeczne z po su n ię c ia m i p ra k ­
ty c z n y m i. Każda am eryka ń ska  
ra k ie ta  ją d ro w a , z a in s ta lo w a ­
na na k o n ty n e n c ie  e u ro p e j­
s k im  — to  k o le jn y  krefit w 
k ie ru n k u  n iebezp ieczne j g ra ­
n icy

W yn ika  z tego, że sedno 
sp ra w y  n ie  tk w i w  rozm o­
wach i  n.e w ' ośw iadczen iach  
o go tow ośc i do ich. p ro w a d z e ­
nia . lecz w  g o tow ośc i do u 
sun ięc ia  przeszkód, k tó re  
w zn ies iono  na d rodze do  ro ­
ko w a ń  w sp ra w ie  og ra n icze ­
n ia  i r e d u k c ji zb ro je ń  Jądro­
w ych  — ośw iadczy ! K . Czer-

Wyrek m wdrwe 
po M  ri§ Lennorfie
N O W Y JO R K  P A P . Y o ko  Ono, 

w dow a po w s p ó łtw ó rc y  i  czo ło w e j 
postac i b ry ty js k ie g o  zespołu ..The 
B ea tles ” . Jo hn ie  Len :to n ie , z o r a ­
ła  skazana d ru g ie g o  k w ie tn ia  prr.cz 
Sąd N a jw yższy  s tanu  - N o w y  . Jęck 
na zap łacen ie  ponad trzech  m ;I io -  
n ó w  d o la ró w  p ro d u ce n to w i n l- t ,  
J a c k o w i D oug lasow i, za pracę r.ka 
w ło ż y ł w  orżygc-iow an ie  a -b u ^ i i  
L e rm o n ó w  p t. „D o u b le  F a n ta sy ” . 
Sąd p o s ta n o w ił ró w n ież , źe Ycico 
O no  p o w inna  orzekazać tem u a - 
m em u p ro d u ce n to w i p ro ce n t od 
sprzedaży a lb u m u  Johna Len-nona 
za ty tu ło w a n e g o  ,M ilk  and  H c n e y ” .

Jack D oug las w y s tą p ił na d rogę , 
sądową p rz e c iw k o -Y o k o  O no  w  Mo 
cu 1981 ro k u  tw ie rd zą c , że nodp l- 
sała z n im  um ow ę p rze w id u ją cą  
p o b ra n ie  przez n iego 4 p rocen t 
w p ły w ó w  od p ięc iuse t ‘ w ćęcy o 'e r-  
w szych  sprzedanych  eez^m n la -ny  
a lb u m u  ..D oub le  F a n ta sy ”  i  5 p ro ­
cen t od w p ły w ó w  z da lsze j sprze­
d a ży . T w ie rd ze n ie  to  Y oko  O no1 
fo rm a ln ie  zdem entow a ła .

Liban

Próba rozdzielnia 
antagonistycznych sił

B E JR U T  P A P . P od ję ta  w  średę 
przez zw a lcza jące  się u g ru p o w a n ia  
lib a ń s k ie  nowa próba uzgodn ien ia  
p lanów  rozd z ie le n ia  a n ta g o n is tycz ­
n ych  s ił w  re jo n ie  b e jru c k im  za­
ko ń czy ła  się n iepow odzen iom  z po ­
w odu rozb ie żn ych  s tanow isk , d o ty  
czących te c h n ic z n e j s tro n y  rea liza ­
c j i  ty c h  p ro je k tó w .
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Przed wyborami do rad narodowych

I l la ż d y  o b y w a te l
D W IE  spraw y obecnej kam pan ii w yborcze j szczególnie 

przyciąga ją  uwagę społeczeństwa i  będą mieć duży w p ły w  
na ich  postawę w  wyborach. Są to : t ra fn ie  .»opracowany 
p ro je k t p rogram u dz ia łan ia  p rzysz łe j rady oraz w łaśc iw y 
dobór kand yda tó w  na radnych. W  obydw u dziedzinach no­
w a ordynacja  wyborcza pozwala spełnić społeczne oczeki­
w an ia . \

P R O JE KTY program ów  w o­
jew ódzkich  i  lo ka lnych  opraco-

i I

W IO SN A na razie ty lk o  w  
szklarni...

(C A F  — S. Moroz)

Skład „Vclkswagena“  
w  W arszawie
W A R S Z A W A . S b ra . zos ta ł o tw a r ­

t y  w  W arszaw ie  s k ła d  k o n s y ­
g n a c y jn y , k tó r y  — za p o ś re d n ic ­
tw e m  „P o i-M c tu ”  — sprzedaw ać 
będzie  sam ochody ,,V o lksw a g e n ’* i 
„ .A u d i” . Z  te j o k a z ji zaprezento­
w a n o  4 ty p y  sam ochodów , k tó re  
m ożna ju ż ' ku p o w a ć , a le  ty lk o  za 
d e w iz y . „V o lk s w a g e n ”  spodziew a 
eię sprzedaw ać ro czn ie  w  ty m  skła  
d z ie  o k . 1000 sam ochodów . Obecnie 
z n a jd u je  się w  Polsce  12 s ta c ji ser 
■wisowych ¡obs ługu jących  sam ocho­
d y  te j f i r m y .

W  k r a ju  d z ia ła  9 s k ła d ó w  k o n ­
s y g n a c y jn y c h , z k tó r y c h  6 je s t 
w łasnośc ią  f i r m  e u ro p e js k ic h . 
S przedaw ane  są- w  n ic h  m . in .  sa­
m o c h o d y : ..O pe l” , „R e n a u lt ” ,
„ F ia t ” . T rz y  s k ła d y  na leżą  do f iirm  
ja p o ń s k ic h , m . in .  „M a z d y ” . „P o l-  
-M o t”  p rz e w id u je , że w  ty m  ro k u  
za p o ś re d n ic tw e m  ty c h  sk ła d ó w  
zostan ie  sp rzedanych  ok . 3,5 tys . 
¡samochodów.

w yw ane są przez terenowe ra ­
dy PRON i  sygnatariuszy, na 
podstaw ie propozyc ji zgłasza­
nych przez w łasne ogn iw a ru ­
chu. w ładze terenowe, organiza­
cje społeczno-polityczne, samo­
rząd m ieszkańców i  poszczegól­
nych obyw ate li. N iezależnie od 
tego, będą one przedm iotem  
ogólnospołecznej ko n su lta c ji pa 
zebraniach przedw yborczych. 
Jest w ięc szansa, żeby nadać 
im  ta k i ostateczny kszta łt, ja k i 
na jba rdz ie j odpowiada potrze­
bom i m ożliwościom  loka lnych  
Społeczności i może zyskać ich 
wyborcze poparcie.

Równie dem oki-atyczny ti'yb  
p rzew idu je  nowa ordynac ja  dla 
w y łan ian ia  kandydatów  na rad ­
nych. P raw o ich zgłaszania m a­
ją bow iem  n ie ty lk o  sygnata­
riusze, w ym ienione z nazw y 
organizacje społeczno-polityczne 
i inne organizacje masowe oraz 
samorząd m ieszkańców, lecz 
także rady PRON, w łaśc iw e dla 
stopnia rad  narodowych. Po­
nieważ ruch odrodzenia w z ią ł 
na siebie program owe zadanie 
w yrażan ia  dążeń i  o p in ii społe­
czeństwa, a zwłaszcza jego nie 
zorganizowanej większości — 
upraw n ien ie  rad PRON do zgła 
szania kandydatów  na radnych 
oznacza, źc za ich pośredn ic­
tw em  mogą to rów nież czynić 
pozostałe, nie w ym ien ione w  
o rd yn a c ji organizacje, a także 
poszczególni obywatele.

Rady PRON p rz y jm u ją  propo 
zyc je  i  same zgłaszają kand y­
datów  niezależnie od ich orga­
n izacy jne j przynależności, jeś li 
odpow iadają k ry te r io m  określo­
nym  w  o rd yn a c ji wyborcze j. 
D z ięk i tCTnu do rad  narodo­
w ych może kandydować każdy 
obyw ate l w yróżn ia ją cy  się w  
sw oim  środow isku i  obdarzony 
społecznym zaufaniem . Zrozu­
m ia łe  jednak, że ze szczególną 
uwagą rady  PRQN odnoszą się 
do obyw a te li n ie  zrzeszonych w  
organizacjach, k tó ry m  ordyna­
cja nadaje p raw o bezpośrednie­
go zgłaszania swoich członków, 
jako kandydatów  na radnych. 
N iek tó re  w o jew ódzkie  rady 
PRON uzgodn iły z sygna ta riu ­
szami, że to w łaśnie one będą

g łów nym  ogn iw em  rekom endo­
wania, je ś li n ie  wszystkich , to 
p rzyn a jm n ie j większości kan ­
dyda tów  bezparty jnych. Także 
tych. k tó rych  zaproponują p a r­
t ie  i  s tron n ic tw a  polityczne.

D odajm y, że Centra lna K o m i­
sja W spółdzia łania PZPR, ZSL 
i SD po tw ie rdz iła  ostatn io sta­
now isko wyrażone w  uchwale 
IX  Z jazdu PZPR i d e k la rac ji 
p rogram ow e j PRON, a dotyczą­
ce zwiększenia udzią łu  obyw a­
te li bezparty jnych  w  składach 
nowo w yb ieranych rad narodo­
wych. Oznacza to, że liczba 
bezparty jnych  radnych W- no­
wych radach będzie w iększa niż 
dotychczas. Jest to  zatem p ra k ­
tyczna rea lizacja  p o lity k i zw ięk 
szania w p ły w u  bezparty jne j 
części społeczeństwa na rządze­
nie k ra jem . Uwaga PRON i 
sygnatariuszy w  w yborach kon­
centru je  się w łaśnie na urze­
czyw is tn ian iu  te j p o lity k i.

Tak więc, zgodnie z nową 
.ordynacją  wyborczą, każdy oby­
w a te l może nie ty lk o  w ypo­
w iadać swoją opin ię o p rog ra ­
m ie w yborczym , ale i  o propo­
nowanych kandydatach na rad ­
nych. M ieć' w p ły w  na umiesz­
czenie ich na liśc ie  wyborcze j. 
Jest to w yraz  dem okratycz­
nych treści nowego praw a w y ­
borczego. Rzecz teraz w  tym , 
by je w  p rak tyce  ja k  n a jle p ie j 
wykorzystać.

Luc jan  P R A C K I

PR ZY w yd obyw a n iu  węgla brunatnego w  Bełchatow ie (woj. 
p io trkow sk ie ) pracu ją  potężne maszyny, ak tua ln ie  — t rz y  ko­
p a rk i nadkładow e, sześć w ęglow ych i cztery  zw a łow ark i. Na 
placu m ontażowym  kopa ln i t rw a  m ontaż następnych  „ gigan­
tów ” , Przy okaz ji w arto  dodać, że w  ub ieg łym  roku  w ydobyto  
w  Bełchatow ie 5 207 tys. ton w ęgla brunatnego, tegoroczny 
p lan p rzew idu je  około 9 m in  ton.

N A  ZD JĘ C IU : M ontaż ko p a rk i nadkładow ej.
(C A F  — A. Z bran ieck i)

Kuracja doraźna
T A K Ą  ju ż  chyba m am y mentalność, że ilekroć  zabie­

ram y się do kszta łtow ania, „u lepszan ia1' świadom ości społecz­
nej, to  nader chętnie sięgamy do naszej tra d yc ji. N iestety, w 
posługiw aniu się tra d yc ją  n a jch ę tn ie j korzystam y z p rz y k ła ­
dów dobrych, wzn iosłych, krzepiących. Tymczasem by w*., że 
zła trad yc ja  bardz ie j byw a w ym ow na, bardzie j p rzydatna do 
fo rm u łow an ia  w n iosków  i  na dziś, i  na ju tro .
T A K  być chyba pow inno 

również w  przypadku dz is ie j­
szej edukac ji ekonomicznej, 
konkre tn ie  płacowej. Płace, ich 
zw iązek z pracą od dziesiątków  
ła t by ły  postaw ione na głow ie.

Dziś. p raw ie  z dnia na dzień, 
chcemy to zm ienić, chcemy w  
sposób bezkom prom isow y uza­
leżnić płace, dochody od pracy,

Oszczędność nakazem chwili
STARE gospodynie uczy­

ły , że wody i m yd ła  nie 
należy oszczędzać. Swego 

I czasu dużo by ło  w  tym  
j tw ie rdzen iu  ra c ji,  ale na 
■ dzisiejsze czasy wskazówka 
i to nie najlepsza. M yd ła  już 

nam brakow ało  i trzeba je 
było oszczędzać. Teraz g r o ­
zi nam niedostatek wody.

K O LE JN E  trzy  la ta  skąpych 
opadów spow odow ały obniżenie 
się poziom u w ód g run tow ych  
i  w  rzekach. Is tn ie ją  uzasadnio­
ne obawy, że w iosenne rozto­
py  sy tu a c ji n ie  popraw ią . Ja ­
k ie  to bow iem  roztopy, k iedy 
nie ma śniegu?

J U Ż  dziś w w ie lu  w ojew ództw ach  
m ieszkańcy m iast, a przede wszy- 
#tkhn wsi podnoszą a la rm . N iedo­
statek wody nie ty lk o  u tru d n ia  * y  
eie, ale zagraża w ielkości zb iorów  
i  hodow li. A  nad ty m  przejść da 
porządku dziennego nie m ożna. O 
kłopotach z wodą — szczególnie na 
wsi — m ów iono także  na K ra jo w e j 
K o n feren c ji Delegatów  PZP R . N ie ­
zbędne są szeroko zakro jone prace  
m elioracyjne  i budow a nowych  
zb io rn ikó w  retencyjnych . A le te  
w szystko w ym aga ezasu 1 pieniędzy. 
Tym czasem  najw iększe a is tn ie ją - 
eych zb iorn ików  są zapełnione n a ­
wę« »4« w  połow ic. Równocześnie

Woda niżej i
w zra s ta  zużyc ie  w o d y  w  gospodar 
s tw ach  do m o w ych . A k u ra t  o d w ro t. 
n ie  n iż  na św iec ie , gdz ie  zużyc ie  
to  m a le je . T y le . że u nas ok . 30 
p ro c . w o d y  p o b ie ra n e j p rzez sieć 
w o d n o -k a n a liz a c y jn ą  po p ro s tu  u - 
e ieka . In s ta la c je  są b o w ie m  n ie ­
szczelne, k ra n y  p rz e c ie ka ją ce , a 
s p a d a ją cych  s  n ic h  k ro p l i  w ody  
n ik t  n ie  l ic z y . A n i d o m o w n ic y , an i 
a d m in is tra c je  d om ów , a n i m ie js k ie  
s łu żb y  k o n s e rw a c y jn e . J a k  szacują 
sp e c ja liś c i — g d y b y  zaoszczędzić 
ty lk o  1/3 ty c h  s tra t  — w y s ta rc z y ­
ło b y  na d o s ta tn ie  zaop a trze n ie  * 
m in  osób...

N ie  liczy  się z wodą także  p rze ­
m ysł — głów ny pożeracz naszych 
zasobów w odnych. Pożeracz, a za­
razem  tru c ic ie l... Zdecydowana  
większość zakładów  przekracza w y  
znaczone l im ity  zużycia. I  to nie 
dlatego, że tego w ym agają  procesy 
produkcyjne, ale z braku  szacunku  
d la  dobra którego dotychczas m ie­
liśm y pod dostatkiem

M IE L IŚ M Y , ale nie m am y i 
dlatego m usim y oszczędzać. 
Oszczędzać już, nie czekając aż 
zrealizowane zostaną istniejące, 
ale wymagające czasu plany 
gospodarki wodnej. Wojewodo­

wie zobowiązani zosta li do opra­
cowania doraźnych program ów  
oszczędności, k tó re  fu n kc jo n o ­
wać pow inn y  od zaraz, jeże li 
n ie chcemy dopuścić do k lęsk i. 
W  program ach tak ich  na pew­
no uwzględnione zostaną i  prze­
g lądy sieci w odno-kana lizacy j­
nych, i kon tro la  zużycia wody 
przez przem ysł, i  stosowane 
sankcje. Za jdzie  też n ie w ą tp li­
w ie  potrzeba zapewnienia in te r ­
w encyjnych  dostaw w  beczko­
wozach dla m iejscowości lu b  
ośrodków pozbaw ionych wody. 
Rzecz jednak w  tym , aby nie 
ty lk o  honorować te zarządzenia, 
ale by n ie  czekając na nie — 
samemu wodę oszczędzać tam, 
gdzie go łym  okiem  w idać, że 
jest m arno traw iona . N ie  sza fu j­
m y n ią  dziś, abyśm y ju tro  
nie stanę li wobec konieczności 
je j rac jonow an ia . A  groźba ta ­
ka is tn ie je ,

Ew a T A Ń S K A

od je j jakości, od wydajności. 
Czas najwyższy, ale czas na 
wszystko od razu nieco za k ró t­
k i. W  dodatku n ik t  nie chce 
czekać na m oment, k ie dy  dosta­
nie płacę wedle tego, co zrob ił, 
każdy chce dobrą płacę z gó­
ry  — za to, co ma dopiero zro­
bić. W  dodatku: m o tyw acy jn y  
system płac chcemy zastosować 
ja k  najszybcie j od razu dla 
w szystkich . I  d la  tych, k tó rych  
pracę i wydajność ła tw o  w y ­
m ierzyć, i d la  tych, k tó rych  
praca jes t trud no  w ym ierna . 
Tak jes t w  p rzypadku służby 
zdrowia.

M O T Y W A C Y JN Y  system płac 
dla służby zdrow ia przygoto­
w yw ano długo, przetłum aczono 
enerdowski i  czechosłowacki 
regu lam in  płacowy, przygoto­
wano nam iastkę własnego. A le... 
K ie d y  okazało się, ile  pienię­
dzy jes t na ten cel, ile  trzeba 
od razu odjąć na dodatk i noc­
ne, na dop ła ty  dla pomocy do­
raźnej, to okazało się też, że 
nie ma m owy o żadnej zm ianie 
systemu, o żadnej re fo rm ie , bo 
w ystarczy zaledwie na ko le jną 
tzw. regulację i  n ic  w ięcej.

D L A C Z E G O ’  C zy ty lk o  b ra k  p ie  
n łę d z y  s p ra w ia  że n ie  będz ie  re ­
fo rm y  i now ego  system u, że bę ­
d z ie  t y lk o  z n ie czu la n ie  p łacow ego 
b ó lu , za m ia s t ra c jo n a ln e g o  leczen ia  
tegoż b ó lu?  O tóż  n ie . P ie n ię d z y  
Jest m a ło  — to  fa k t  A le  też ja ­
k ie  są o c z e k iw a n ia , ja k ie  są żąda ­
n ia ! M a k s y m a liś c i tw ie rd z ą , że do- 
o ie ro  k i lk a  ra zy  w iększa  płaca od 
ś re d n ie j k ra jo w e j sp ra w ić  m oże. te  
le k a rz e  p racow ać będą w ed le  ocze 
k iw a ń  p a c ie n tó w . M in im a liś c i chcą 
na począ tek  ch o c :a żb y  ś re d n ie j,  ale 
z b a rd z ie j p o p ła tn y c h  b ranż .

T ym czasem  m a ksym a ln e  żądania 
Ja-kże od leg łe  są od re a lió w  p ra c y  
le k a rz y . C zy  o p in ia  snołeczna. czy  
te  tys ią ce  p a c je n tó w  d o ś w ia d c z a ją ­
c y c h  tego, co  d ośw iadcza ją  w  p rzy  
ch o d n ia c h . zgodzą się d z iś  na to ,

a b y  d a ć  le k a rz o m  .J a k  le c i”  po 
30—40 tys. z ł pens ji?  Za co?! — 
z a p y ta ją . Z resz tą  po co w zyw ać 
do  g łosow an ia  p ac jen tów ?  Podczas 
ob ra d  s e jm o w e j K o m is ji Z d ro w ia  
za a takow ano  p ro je k t  n o w ych  zasad 
p ła c o w y c h  za to, że n a d m ie rn ie  
p re fe ru je  k a d rę  k ie ro w n ic z ą , że p re  
fe ru je  u rz ę d n ik ó w , że d a je  za ma 
ło . iu b  naw e t m n ie j n iż  d o ty c h ­
czas. szeregow ym . B ra k  je s t w  no  
w y m  system ie  jeszcze w a żn ie jsze j 
rzeczy: sam odzie lnośc i f in a n s o w e j 
k ie ro w n ik a  ZO Z. Jeś li p łace m a ją  
b yć  m o ty w e m  do p ra cy  lepsze j i  
w y d a jn ie js z e j, to  n ie ch  szef ZO Z  
p o k o m b in u je  sw o im  funduszem , 
n iech  go ma w edle l ic z b y  na le ż­
n ych  m u  e ta tó w , n ie  w ed ie  lic z b y  
fa k ty c z n ie  z a tru d n io n y c h .

P o co? — P o to , a b y  n ie  D łacić 
m a ło  w ie lu  JjadzLom, a le  dobrze  
w y d a jn ie  p ra c u ją c y m . B o służba 
z d ro w ia  c ie rp ią ca  na b ra k  k a d ry  
ma o b f ite  p rz e ro s ty  ka d ro w e , no. 
n a d m ia r le k a rz y  w  szp ita la ch . K r ó t  
k o  m ó w ią c : n a w e t p rz y  n ie d o s ta ­
teczne j ilo ś c i p ie n ię d zy  po trzebna  
je s t n ie  k o le jn a  re g u la c ja  p łac . po 
trzebna  je s t re g u la c ja  za tru d n ie n ia , 
ra c jo n a liz a c ja  z a tru d n ie n ia , o*ora- 
co w a n ie  n o rm  za tru d n ie n ia , k tó ­
ry c h  c iąg le  b ra k .  N a s tę p n ym  d o ­
p ie ro  e tapem  może b yć  w p ro w a ­
dzan ie  m o ty w a c y jn e g o  system u p łac 
w  sposób p e rs p e k ty w ic z n y . n ie  od 
dziś. D z iś  trzeba  o k re ś lić , ile  ju t ­
ro , m oże p o ju trz e , za k o n k re tn ie  w y  
ko n a n a  nracę  będzie  się fa k ty c z ­
n ie  p łac ić .

N A T Y C H M IA S T O W E  opraco­
wanie  takiego systemu po la ­
tach, d e lika tn ie  m ówiąc — zu­
pełnie inne j, n ie  w  sposób mo­
tyw a cy jn y  zorganizowanej p ra ­
cy i  n łacy, jes t n iezw yk le  t ru d ­
ne. W iec też się nie udało. 
W ięc odkłada się opracowanie 
nowego, modelowego systemu 
płac na la ta  1884—86. Lepsze 
to n iż  spreparow anie ko le jne j 
doraźnej m iks tu ry . Pozostaje 
jednak pytan ie : ja k  m am y cho­
rować i ja k  nas się będzie le ­
czyć? Czy wedle przyszłych, 
m ot.ywacyinvch zasad płaco­
wych. czy też w  oczekiw an iu 
na now v system czekać nadal 
będziem y godzinam i w  pocze­
ka ln iach , bo się jeszcze służ­
bie zdrow ia  nie dość opłacamy? 
Chyba le p ie j będzie jednak z 
chorobą poczekać...

A ndrze j T U M IA L IS



KURIER O  ROCK, POP, DISCO, JA Z Z  «< ROCK, POP, DISCO, J A Z Z  +  ROCK, POP, DISCO, JA ZZ <$> ROCK, POP, *  STRONA 5
Z A W S Z E  W C Z W A R T E K  —  m agazyn „R o c k , pop, d isco, ja z z "  c z y li in fo rm a c je  

ze św ia ta  m u z y k i n iepow ażne j. S ta iy  fe lie to n , k o n k u rs y , q u iz y , fo to g ra m y ... U la 
C ieb ie , d la  N iego, d la  Was!

Z łe z k ą  uj oku ...
'  TEJ rocznicy nie można 
pom inąć, p rzyna jm n ie j w 
m iejscu poświęconym  m u­
zyce. Otóż 25 la t temu, pod 
koniec marca 1959 roku, w 
gdańskim  k lu b ie  „R udy 
K e t”  adbyl się pierwszy 
pub liczny występ powstałe 
go k ilk a  tygodn i wcześniej 
zespołu „R h y th m  a-nd B lu ­
es” . Dziś tę im prezę uw a­
ża się za o fic ja lne  narodzi­
ny m uzyk i rockow e j ( jak 
to kiedyś nazywano — big 
beatu) w  Police,

P R AS A gdańska tak  zapowie 
działa ów koncert: „Zespól 
R hythm  and Blues w ystąp i w 
pro-gramie w y b itn ie  eksperym en 
ta lnym , o p a rty n  przede wszy­
s tk im  na u tw orach w  s ty lu  rock 
and ro iła  z repertua ru  E lvisa 
Pres-leya, B illa  Haleya, Tom m y 
Steela i  Paula A n k i” .

To by ło  w ydarzenie! Po okre­
sie, w  k tó rym  jazz b y ł w y k lę ty  
a o rock and ro llu  szeptano z 
w yp iekam i na tw a rzy , pozwolo­
no m łodym  na ko le jną  chw ilę  
szaleństwa. N ie trw a ło  to  zre­
sztą długo. Na koncerty  w a liły  
ta k ie  tłu m y , z k tó ry m i organiza 
to rzy  n :e m og li sobie poradzić, 
że trzeba by ło  w prow adzić  re­
s trykc je  adm in is tracy jne . Ze­
spół o trzym a ł zakaz występów 
w  salach w iększych niż na 400 
miejsc. P o ja w iły  się glosy k ry -

Z mojego patefonu

tyku jące  publiczność,, m uzyków 
i samą muzykę. Z im ą 1959 ro ­
ku „R h y th m  and B lues”  zawie 
s ił działalność, a w czerwcu 
1960 roku został o fic ja ln ie  roz­
wiązany.

Raz rozkręconej rpachiny 
nie można było jednak pow ­
strzym ać. M iejsce zespołu 
„R h y th m  and B lues”  zaję li 
„C zerw ono-C zarni”  u tw orzen i 
przez Franciszka W alickiego. W 
1962 roku pow sta li „N ieb ie ­
sko-C zarn i” , a potem ko le jne 
fo rm ac je  ja k  „T a jfu n y ”  „Nasto 
ła tk i” , „P ię c io lin ie ” . „D z ikusy ” , 
„C hocho ły” , „Pesym iśc i” ... W 
Szczecin:e przez dwa ko le jne 
la ta odbyw ał się F estiw a l M ło­
dych Talentów .

Łza się w  oku kręci, gdy 
wspom inam y tam te  czasy. Roz­
rzew n ia ją  nazw iska m uzyków, 
k tó rzy  rozpoczęli erę m uzyki 
m łodzieżowej w  Polsce K ie ­
row n ik iem  zespołu „R hythm  
and B lues”  b y ł Leszek Bogdano 
wicz, g ra ją cy  na pierw szej w 
Polsce g ita rze  e lektryczne j. 
Ś p iew ali M icha j Burano, Bogu­
sław W yrobek. M arek Tarnów -, 
ski.

W  m iesięczniku „N on Stop” 
przeczyta liśm y m. jn. „25-lecie 
rocka w  Polsce w inno  było za­
owocować w ie lo m a  książkam i, 
naw et z dziedziny socjo log ii i 
językoznaw stw a. N iestety, tak. 
się nie stało...”  Ano właśnie, 
niestety.

M elom an J.

Jagger: N IE !
G W IA Z D A  n r  1 m uzyki pop 

M ichae l Jackson nagryw a ostat 
nio sporo p ły t  z in n yp ii, n ie ­
m n ie j s łyn n ym i wykonawcam i. 
Piosenkarz zaproponow ał m.in. 
wspólne nag ran ia  M icko w i Jag- 
gerow i. W oka lis ta  R o lling  Stone 
sów odrzucił je d n a k  tę in tra tn ą  
propozycję gdyż — ja k  pow ie­
dz ia ł — nie chce iść w  ślady 
Paula M cC artneya. M ick  Jagger 
przygo tow u je  się obecnie do na 
gran ia  swego kole jnego album u.

Kilka zdań o „Gangu Marcela“

Po prostu - country
K T O  do te j po ry  nie słyszał 

na żywo piosenek coun try  w  
w yko nan iu  sympatycznego  „ Gan 
gu M arcela”  m a jeszcze szansę 
— dziś osta tn i koncert te j g ru ­
py w Szczecinie.

„ G angsterzy”  śpiewają i g ra ­
ją  lekko, z dużym  sw ingiem , z 
dob rym  w yczuciem  sty lu. Na 
początku konce rtu  trą c i nieco 
klezm erstwem , późn iej sami 
m uzycy w padają w  zapał i a t­
mosfera rob i się gorąca, sto­
sowna do k lim a tu  m uzyki. 
Ogrom nie s ty low o, choć z w y ­
raźnym  ro ck 'n ’ro llo w y m  zacię­
ciem, gra g ita rzysta  solowy. 
W ie lk ie  braw a zebra li wszyscy 
soliści, a zwłaszcza pani Basia 
Pysz o urodzie z klasycznego 
westernu i c ie kaw e j liry czn e j 
barw ie  głosu. By ło  to  w  sumie 
coun try  może zbyt głośne i  zbyt 
rockowe, ale w  dob rym  guś­
cie. A  p rzy tym  — cóż za re ­
laks po ponurym  bełkocie „no - 
wofalowego ”  rocka.

O bok „G angu”  w ys tą p ił je ­
den z laureatów  T u rn ie ju  M ło ­
dych Ta lentów  M arek K ra je w ­
ski, k tó ry  n iebana lnym  głosem  
p rzy  akom paniam encie klasycz­
n e j g ita ry  śpiewa p iosenki 
utrzym ane w  duchu samby. Ze-

b ra l zasłużone ok lask i, zwłasz­
cza za „piosenkę japońską ” , 

Soczystym żartem  zupełnie  
zgrabnie całość okrasza całk iem  
świeży ta len t Luc jan  Czerny.

(D

McCartney -  video
JE Ś L I ju ż  m owa o Paulu M c- 

C artneyu, to na tegorocznych 
targach M ID E M  dużym  powo­
dzeniem cieszyła się videokase- 
ta z film e m  w o jennym , w  k tó ­
rym  piosenkarz w ystąp i! w 
podw ójne j ro li b ry ty jsk ieg o  żoł­
nierza i jego niem ieckiego prze­
c iw n ika . Rzecz dzieje się w 
czasie I  w o jn y  św iatow ej.

M ŁO D ZIE ZO W  A  grupa rockow a „ K lin czn nagra ła  łcłcuj 
d la TLP . Jest to  piosenka „Sukces” ...

(C A F  — T. Walcz

N i e z w y k ł a  w y s p a  mt

W. C R O FTS

Przekład: Urszula Łada-Zab łocka ,
K rystyna Jurasz-Dabska
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— Zna jdzie go pan w  kościele, n a jpew n ie j w  północnym  
transepcie, gdzie przebudowują okno.

Jednakże French me od razu sk ie row ał się w  stronę pó ł­
nocnego transeptu. W p ie rw  odnalazł drogę do domu nie­
jak iego p u łkow n ika  Fellowesa, sędziego poko ju, mającego 
opinię człow ieka dyskretnego, którego nazw isko podał mu 
sierżant Kent P rzypuściwszy p u łkow n ika  do ta jem nicy, 
złożył potrzebne form alne oświadczenie i  o trzym a ł nakaz 
aresztowania Pierce a W hym pera. Czy go w ykorzysta, bę­
dzie zależało od młodego człow ieka i od jego odpowiedzi 
na dalsze pytan ia , ale chc ia łby  mieć możność skorzystania  
2 tego, gdyby to okazało się właściwe.

W racając do kościoła French zastał W hym pera nadzoru­
jącego w p raw ian ie  ram ek w  ślicznym  oknie północnego 
transeptu. Czekał, pók i m łody  cz łow iek będzie w o lny, 
po czym pow iedzia ł, że chętnie by z n im  teraz porozm a­
w iał.

— Chodźm ij do za k rys tii — zaproponował W hym per. — 
Używ am  je j ja ko  b iu ra  i  n ik t  nam tam  n ie  będzie prze­
szkadzać.

Ze w szystkich w idoków , na ja k ie  spoglądało krzyżowe  
sklepienie stare j za k rys tii w  czasie trzech w ieków  swego 
istn ienia , żaden chyba bardz ie j n ie licow a ł z charakterem  
tego m iejsca niż rozm owa pomiędzy detektyw em  Scotland  
Yardu i człow iekiem , którego na pół podejrzewał o m or­
derstwo, podpalenie i  rabunek. A przecież w  ich  rozm owie  
nie było nic dram atycznego. French m ó w ił spokojnie, ja k ­
by chodziło o sprawę codzienną i oczywistą. W hym per, cho­
ciaż bez w ą tp ien ia  nap ięty, nie daw ał po sobie poznać, że 
się czegoś obawia, tak ja k  to okazyw ał poprzedniego w ie­
czoru. Raczej zachoioywal się ja k  człow iek, k tó ry  nie boi 
się zaskoczenia, bo przygotow any jest na najgorsze. Cze­
ka ł w  m ilczen iu , aż French zacznie.

— P rzykro  m i, panie W hym per, że powracam  znów do 
tego tem atu, ja k i poruszaliśm y w czora j w ieczorem, lecz 
dow iedziałem  się dalszych fak tów , i jest to, n ie s te ty ,. ko-
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nieczne. Otóż pow inienem  panu powiedzieć, że na podsta­
w ie tych  fa k tó w  nasuwa się przypuszczenie, że może pan 
być w in ie n  szeregu w y ją tko w o  poważnych przestępstw. 
Jednakże świadom  jestem, że te fa k ty , n iew łaśc iw ie  zro­
zumiane, mogą być m ylące i d latego chc ia łbym  dać panu 
m ożliwość w yjaśn ien ia  pew nych spraw , k tó re  w yd a ją  się 
pana obw in iać. C hcia łbym  zadać panu parę pytań, lecz 
przedtem  muszę pana ostrzec, że je że li o trzym ane odpo­
w iedzi okażą się niezadowalające, zmuszony będę pana are­
sztować, po czym  wszystko, co pan powie, może być uży­
te ja ko  dowód przeciw ko panu.

W hym per pob lad ł lekko  na te słowa.
— Postaram  się odpowiedzieć na pańskie pytan ia  — '  

rzek ł cicho i French ciągnął da le j:
— N ajw ażnie jszym  pytaniem  jest oczywiście to, któ re  za­

dałem  panu ostatniego w ieczoru. Od kogo o trzym a ł pan 
dw udziesto funtow y banknot, k tó ry m  p ła c ił pan f irm ie  
Cook? Proszę m i n ic  nie m ów ić, że pan n ie  wie. Poza 
tym , że jest to nieprawdopodobne, m am  n ieste ty dowód, 
że pan doskonale wie. No cóż, panie W hym per, je ś li jest 
pan n iew inny, nie ma się pan czego obawiać. Niech pan  
m i pow ie prawdę. Obiecuję, że odniosę się do pańskiego 
oświadczenia z całą w yrozum iałością.

— Już tłum aczyłem , że nie w iem , skąd pochodzi ten 
banknot.

French m ilcza ł ze zmarszczonym czołem i spoglądał w y ­
czekująco na swego rozmówcę.

— No dobrze — odezwał się w  końcu  — zostawm y to 
na chw ilę . A  teraz proszę powiedzieć, czy o trzym a ł pan  
jak ieś pieniądze od pana A v e rilla , od panny A u e rill,  od 
Ropera czy od pan i Roper w  ciągu trzech, czterech dn i 
przed pożarem?

—  Żadnych.
— Chodzi tu  o sumę pięciuset fun tów . Z na jdow a ły  się 

w  sejfie  pana A u e rilla  na cztery d n i przed pożarem. Cala 
ta  suma poza dwudziestom a fu n ta m i by ła  ubiegłego w ie­
czora w  pańskim  posiadaniu. No w ięc, gdzie pan dosta ł te 
pieniądze?

(e d n )

Rys. Janusz C H R IS TA
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Ifajgreźiiislszy rywal musiał uznać wyższość blals-szarwonychP O L S K A  — N R D  2 :ł (1:0). 
B ra m k i d la  naszej d ru ż y n y  
z d o b y li:  P ę ka la  w  37 m in . i  
M iło sze w icz  w  80 m in ., a d la  
gości — K e n sy  (sam obójcza) 
w  52 m in . S ę d z io w a ł: W . C ar 
p e n te r ja k o  g łó w n y  oraz  E. 
F a r re l l  i  W . W a lla ce  ja k o  l i ­
n io w i (w s z y s c y -z  I r la n d ii) .  W i 
d zó w : 30 tys .

P O L S K A : K a z im ie rs k i —
C h o jn a c k i, B u d ka , A d a m ie c . 
O s tro w s k i — P ę ka la  (od *66 
m in . T u ro w s k i) , W ija s , K e n sy  
(od  59 m in . W d o w czyk ), M i-  
łoszew icz , F u r to k .  L e śn ia k .

N R D : M u e lle r  — K re e r , T r ie l-  
lo f ,  S ta h m a n n . Zoetzsche, 
Baks. Raab, P ilz , D oeschner 
—: M in g e , R ic h te r.

C zerw oną k a r tk ę  ' o trz y m a ł 
w  84 m in . R ic h te r  (N R D ). "k tó  
r y  o p u ś c ił b o isko . a żó łte  
k a r t k i  sędzia p o ka za ł K re e ro - 
w i (N R D ) o raz  B udce  i Os­
tro w s k ie m u  (P olska).

»¡sta s
R Y W A L IZ A C J A  n a 's ta d io n ie  p o ło w ie  m eczu poczynał sobie ru r-

. , ,___ r ___ . to-k. U ry w a ł się często spod o p ie -Pogoni by ła  k o n fro n ta c ją  k i  z m ie n ia ł pozyc je , dem o-
dwóch znakom icie znających s ię  b il iz u ją c  i  m iesza jąc  s zyk i O bronie
drużyn. N ikt więc nikogo n i- n r d . a  że p rzez czas d łuższy  nasz

J - ~  • - zespół g ra ł na niego, p i łk a rz  G K Snie zaskoczył. Spodzie-

W i  po ło w ie , w  k ttó re j g ra  P o la ­
k ó w  m og ła  się podobać, b y ło  ich  
po naszej s tro n ie  m n ie j.  G d y  je d ­
n a k  po z m ia n ie  s tro n  ry w a le  u - 
z y ^ k a li n ie w ie lk ą  o p tyczn ą  p rzew a- 

n a d to  u s k rz y d le n i rem isem  b y -

/e n iu ją ce g o  K a z im ie rs k ie g o  w ię c e j. 
W 58 m in . D oeschner s trz e l i ł  na­
w e t go la , je d n a kże  ze spalonego.

D R U Ż Y N A  NRD, zespół w a­
leczny, szybki, n ie w ą tp liw ie  
z rob iła  wszystko na co ją  by ło

rozpoczął że pew nej nerwowości ' też w  ' w y ^ ^ z a s t u ż e ń i f '“  ‘ swą

w a n o  s ię  m eczu  t ru d n e g o  i  za - k i lk a  ’  ra zy  w espó ł z L e śn ia k ie m  
c ię teg o  i  ta k im  to  s p o tk a n ie  dal J św ie tn e  p ró b k i d y n a m ic z n y c h  
b y ło . Oceny jego poziom u -są
bardzo zróżnicowane. Na pewno ostrowski — trzeci z naszych szcze 
n ie b y ł to po jedynek sto jący emskich re p re z e n ta n tó w  grał po-

v ,  „  ■___. __ „ V /  p ra w n ie . W y d a je  się je d n a k , ze za-na słabym  poziom ie. S u p e rfu t- r 6wno on jak i drugi boczny o- 
bo lu  Z ra c ji jego staw ki, a ta k  brońca — C h o jn a c k i za mało ry- 

SRODOW Y mecz . . .  " ' '
się po odegraniu hym nów  na- tym  po jedynku nie było. Szala s<j mie jedńak drużyna zrealizowała 
rodow ych NR D i Po lski przez powodzenia przechodziła z je d - postawione przed nią zadanie, im 
o rk ies trę  M a ry n a rk i W ojenne j ne j na drugą stronę. P ew n ie j P°*luiąc ^ « n n y tn  ha-rtem ducha 
ze Św inoujścia, k tó ra  nadto g ra li jednak b ia ło-czerw on i. Podczas ° 'szczecińskiego0 1Cmeezu
uśw ie tn ia ła  swoim  występem  Przez pierwsze 45 m in u t in i-  padły trzy bramki. Pierwszą źdo-
wczorajszą im prezę. c ja tyw a  należała d o  Po laków  )?y * p< ikalf  sJ:a} °  sii* Ło P° , <?.°*•* J  , ś ro d k o w a n iu  O s tro w sk ie g o  i  k i k ­

sie Raaba co w y k o rz y s ta ł p o ls k i 
p iłk a rz ,  p o s y ła ją c  p iłk ę  do  s ia t­
k i  M u e lle ra . T o  b y ło  w  37 m in . 
W  5? m in . n a tom ias t, po wodnym  
P .lza  K ensy  n ie fo r tu n n y m  ud e rze ­
n iem  g łow ą * r a f i ł  d o  w ła d n e j b ra m  
k i.  G dy  p o lsk im  p iłk a rz o m  n ie  u - 
d n w a ło  się. m im o  lic z n y c h  a ta ­
k ó w  z m ie n ić  re z u lta tu  m eczu w 
b ó j poszedł A dam iec . Jego do ś ro d - 
k o w a n ie  sp o w odow a ło  d e ko n ce m ra  
c ję  w  szeregach r y w a li,  d o  p i łk i  
d o sko czy l M iło sze w icz  ł  zm u s ił 
M u e lle ra  do  k a p itu la c j i .

O K A Z J I do  zdobyc ia  b ra m e k  o -  
b ie  d ru ż y n y  m ia ły  w  sum ie  spo­
ro . O d n o to w a liś m y  m . In . k a p ita l­
ne s trz a ły  F u r to k a  (24 m in .), W i-  
jasa k tó ry  w  28 m in .  t r a f i ł  w  sp 
je n ie  s łu p ka  z poprzeczką , a w  
40 m in . p o s ła ł p iłk ę  tu ż  nad 
b ra m k ą . W 8 m in u c ie  w  d o godne j 
s y tu a c ji w y p rz e d z ił zam ie rzoną  
. .g łó w k ę ”  Le śn ia ka  b ra m k a rz  M u e l­
le r .  T u ż  po ty m  F u r to k .  zam ias t 
podać p i łk ę  dob rze  u s ta w io n e m u  
K ensem u. s trz e li ł w zd łu ż  b ra m k i. 
O d p o w ie d z ią  gości na te  p ierw sze 

M O M EN T strza łu, po k tó rym  pad ła pierwsza bram ka, zdo. b y *  o b ro n io n y  w  9
, o ,--,,- , n •  m in . s trz a ł Raaba. W  19 m in .  K e n -qyta prze*. Fękalę. Sy z b y t le k k o  s trz e l i ł  z d o g o d n e j

, , p o z y c ji. W 36 m in . R ic h te r, k tó r y
Choć goście przez cały czas p r o  w raz  z M inge. P łlze m  t R aabem  
w a d z ili o tw a rtą  g rę .  P olscy  p i ł -  s p ra w ia ł spo ro  k ło p o tó w  naszym  
k a r z e  r c a l i / n w a l i  h a r p i o !  ol-» obrońcom , ra  szczęście sku teczn ie  K . i r / e  re a liz o w a l i o a ra z ie j c ła -  na 0 „ ó} in te rw e n iu ją c y m , s trz e li ł 
s ty c z n ą  k o n c e p c ję  g ry ,  s ta ra -  tu ż  obok b ra m k i, w  57 m in . po 
ją c  s ię  w  ró ż n y c h  s y tu a c ja c h  c®n trz « Kensego n llk a  ude rzone
czynić ¡4 i» k  n a ih a r d z le i  s i n .  ?łł>Wił  Przez L e ś n ia k a  poszła obok t z y u ic  ją  J *K  n a jo a r a z ie j  s R u -  rfUDka w  84 m5n z k o le i Raab
teczną. B y li w ięc -■»- ja k  wspo- s trz e li ł z wolnego tuż obok bram- 
r n n ia łe m  —  p e w n ie js i ,  a także k *- T w o rz y ły  się też lic zn e  zam ie-

p ó źn ie j n ieco  o s ła b ł. Z a w o d n ik  ten  ło  ic h  pod b ra m k ą  p ew n ie  in te r -

ipy „ B "
12.2 13—6
11:3 10— 10
6:10 9— 10
5:7 7—6
2:14 5—17

1. Polska
2. NRD
3. Norwegia
4. Dania
5. Finlandia

Do rozegrania pozostały me­
cze: 18 kw ietnia NR D — Da­
nia i 22 kw ietnia Polska —  
Dania.

zasłużyli słowa

A. Piechniczek

10 minut horroru
Z A G A D N IĘ T Y  b e zpośredn io  pc 

m eczu  przez g ro n o  d z ie n n ik a rz y  t r e ­
n e r  nasze j l  re p re z e n ta c ji A n to n i 
P ie c h n ic z e k  p o w ie d z ia ł iż za g łó w ­
n y c h  a u to ró w  w czo ra jszego  sukcesu 
uw aża  A d a m ca , 1 W ijasa . P odoba ła  
m u  się ró w n ie ż  g ra  F u rto k a . k tó ­
r y  ro śn ie  na w y s o k ie j k la s y  napast­
n ik a .

K o ń c ó w k a  m eczu to  10 m in u t  h o r­
r o r u  p o w ie d z ia ł A n to n i P ie ch n icze k . 
R y w a le  n ie s te ty  n ie  p o t r a f i l i  pogo­
d z ić  s ię  z ty m , że s t ra c i l i  ce n n y  d la  
n ic h  re m is  ł  d a li s ię  ponieść n e r­
w o m . dopuszcza jąc się l ic z n y c h  fa u li 
o ra z  p o p ych a n ia  naszych g raczy .

N a  p y ta n ie  czy n ie  uw aża, że a rb ł 
te r  d o p u ś c ił do z b y t o s tre j g ry .  A . 
P ie c h n ic z e k  o d p o w ie d z ia ł iż : „S ę d z ia  
je s t  I r la n d c z y k ie m , a tam  gra  się 
tw a rd y ,  m ę s jti fu tb o l.  M n ie  on się 
podoba  1, g d y b y m  b y ł na  m ie js c u  
pan a  C arp e n te ra , też  b y m  na  ta ką  
p i łk ę  p o z w o lił.  Poza ty m  sędzia na 
o g ó ł dob rze  w y w ią z y w a ł się ze sw o­
ic h  zadań, n ie  w y p a c z y ł ob ra zu  m e­
czu , to te ż  n ie  m ożna m ie ć  do n iego  
p re te n s ji” . ( jg )

Sędzia Carpenter 
nie lubi dziennikarzy?
NA pomeczową konferencję 

prasowq nie przyjął zaproszenia 
irlandzki arbiter W. Carpenter, tłu 
mocząc to tym, że nie ma zwy­
czaju spotykać się z dziennika­
rzami, którzy mają przecież oczy 
ł widzieli co się na boisku dzia­
ło. Próba namówienip p Carpen- 
tero na indywidualną rozmowę też 
spełzła na niczym. Odmówił 
stwierdzając: „Nie zgadzam się 
ponieważ wy (dziennikarze dop. 
red.) nigdy nie drukujecie tego co 
Ja rzeczywiście powiedziałem". Pan 
Carpenter wyniósł zapewne jakieś, 
smutne doświadczenia z kontak­
tów z żurnalistami, bądź też ¡eh 
po prostu nie lubi...

(jg)

Zipieiły w składzie
P O D A N Y  przez nas w c z o ra j sk ła d  

p o ls k ie j re p re z e n ta c ji r ó ż n ił się 
n ie co  od tego. w  ja k im  g ra li b ia ło -  
c z e rw o n i. T re n e r  O b rę b s k i d łu g o  bo 
w ie m  ro zw a ża ł sp raw ę  obsadzenia 
p o z y c ji s to o e ró w  1 n a p a s tn ik ó w . W 
o s ta tn ie j c h w il i  z d e cyd o w a ł się na 
d o ko n a n ie  p e w n ych  k o re k t  A w iz o ­
w a nego  w cze śn le l S oko ło  ’ -«¡kiego za­
s ta n i! B u d k a , a za m ia s t B a ra n a  za­
g r a ł  F u r to k .  ( jg )

K O M IN IA R Z E  przyn ieś li 
...szczęście p iłkarzom .

Foto.: Z. Jodkow ski

swobodnie jsi, w a lczy li z  w ię k ­
szym po lo tem ^ m ając chyba 
szersze n iż  ryw a le  m ożliwości 
w ykazyw an ia  in ic ja ty w y . Goś­
cie z ko le i, stosując często, 
choć nie perm anentnie , k ró tk ie  
k ryc ie , p ilnow an ie  n iek tó rych  
naszych zaw odników  grali bar­
dziej schematycznie. I to — jak 
się w yd a je  — przesądziło o ich 
niepowodzeniu.

W N A S Z E J d ru ż y n ie  św ie tn ą

szanda na p rze d p o la ch  o-bu d ru ż y n .

Z ko nferenc ji prasow ej

Opinie trenerów i zawodników
PO  M E C ZU  o d b y ła  słę k o n fe re n c ja  c iw ie  re a liz u ją c  za łożen ia  ta k ty c z -  

p rasow a, podczas k tó r e j na p y ta n ia  ne. Po z m ia n ie  s tro n  ry w a le , n ie  m a 
d z ie n n ik a rz y  o d o o w ia d a li t re n e rz y  ją c  n ic  do s tra ce n ia , posz li do p rzo ­

d u . N ik t  się n ie  spodz iew a ł, że A dam  
K e n sy  s trz e li na s ta d io n ie  swego 
k lu b u  sam obó jczą  b ra m k ę . T o  po-

i  za w o d n icy .
W a ldem ar O BR ĘBSKI-. W p ie rw -

(p ierw szy z le w e j po oddaniu strzału).

« e j  p o ło w ie  «espoi s ra ł dobrze , w la ł w a2n le  p o k rz y Z o ia lo  s z y k i zespołu.
Z t ru d n e j s y tu a c ji u d a ło  nam  się 
je d n a k  w y b rn ą ć . U w ażam , że w  o gó l 
n y m  p rz e k ro ju  m eczu b y liś m y  ch y ­
ba o tę  je d n ą  b ra m k ę  le p s i.

A dam  K E N S Y : Jestem  pe łen  uzna ­
n ia  d la  d ru ż y n y , że po m o je j sam o­
b ó jc z e j b ra m c e  n ie  za łam ała  się. że 
w a lc z y ła  i  zas łużen ie  w y g ra ła .

K rz y s z to f B U D K A : T o  b y ł  t r u d n y  
m ecz. J a k o  o s ta tn i s tope r m us ia łem  
ase ku ro w a ć  4—5 z a w o d n ik ó w . R y w a - 

.le  n ie  b y l i  je d n a k  aż ta k  g roźn i, by 
n ie  m ożna b y ło  sobie z n im i po ra ­
dz ić .

B e rn d  S T A N C E : P o p rze d n ie  sp o t­
k a n ie  w  K a r l-M a rx -S ta d t w y g ra liś ­
m y  m y , a te raz ro lę  o d w ró c iły  się. 
S tra c iliś m y  chyba  szanse na w ys tę p  
w  Los A ngeles. Sądzę b o w ie m  że 

T A K  padła druga bram ka, zdobyta przez Mnoszewicza P olacy z D an ią  w y g ra ją . G ra tu lu ­
ję  sukcesu tre n e ro w i O brębsk i em u — 

■ w  tru d n y m  m eczu dw ó ch  ró w n o ­
rzę dnych  d ru ż y n .

Z a p y ta n y : co sądzi o d e c y z ji sę­
dziego, n a k a z u ją c e j m u  opuszczenie 
(pod ko n ie c  m eczu) boksu  w ła s n e j 
d ru ż y n y  — o d p o w ie d z ia ł:

— Z  sędz iam i n ig d y  n ie  m ia łe m
ża d n ych  k ło p o tó w  T o  b y ło  n ie p o ro ­
z u m ie n ie . Po u tra c ie  d ru g ie j b ra m ­
k i  podszedłem  do l in i i  i k rz y k n ą łe m : 
„T e ra z  w szys tko  a lbo  n ic ” . W idocz­
n ie  a rb ite r  ź le  to  z ro z u m ia ł.

A n to n i P IE C H N IC Z E K : D o b ry
m ecz W I  p o ło w ie  nasz zespół b y ł  
w y ra ź n ie  lepszy , m a ją c  i l  w a lczą ­
cych  z a w o d n ik ó w . Ż le , że n ie k tó rz y  
dz ie lą  po lską  p iłk ę  na I  re p re ze n ta ­
c ję  i  d ru ż y n ę  o l im p ijs k a . Przecież 
nasz fu tb o l to  je d n a  ca łość. T a k ie  
n o d z ia ły  mogą w p ro w a d z ić  n ie p o ­
trzebne  zad ra żn ie n ia , podczas gdy 
o o trze b n y  je s t sp o kó j i  z ro zu m ie ­
n ie . N ie  b y liś m y  na O lim p ia d z ie  w  
M oskw ie , a le  w szys tko  na  to  w ska - 
zu łe . że na tego roczne  ig rzyska  po- 
ie d z ie m y . W y d a je  m i sle. ż.e na te j 
k o n fe re n c ji pada za dużo Dytań na 
.n ie ” . N ie  u m ie m y  ste w ła śc iw ie , 

ta k  ja k  to  czvn ia  w  In n v c h  k ra ja c h , 
c ieszyć ze z w y c ię s tw a . W yg ra liś m y  
o rze d e ż  zas łużenie, po rze te ^n ^ i 
s p o rto w e j ry w a liz a c j i .  ( jg )

W  te le w iz ji NRD

0 szczecińskim meczu...
S P R A W O Z D A W C A  te le w iz j i  N R D , k tó ra  tra n s m ito w a ła  ca ły  m ecz w  

p ro g ra m ie  p ie rw s z y m , b y ł u s a ty s fa k c jo n o w a n y  grą po p rz e rw ie . P rz y  
s ta n ie  1:1 k o m e n ta to r  p o d k re ś li ł że d ru żyn a  N R D  na te n  w y n ik :  „W ię ­
ce j n iż  za s łu ży ła ”  — a k c e n to w a ł rów n o cze śn ie  że gospodarze p rz e ja w ia ją  
o zn a k i zd e n e rw o w a n ia  i  n ie  w y k o rz y s tu ją  s y tu a c ji do zm ia n y  n ie k o ­
rzys tnego  d la  s ieb ie  re z u lta tu . Z w yc ię ska  b ra m k ą  P o la kó w  uzyskana 
przez M iłoszew icza  w  90 m in  m eczu zosta ła  przez spraw ozdaw cę  te le ­
w iz j i  N R D  za kw e s tio n o w a n a . S tw ie rd z ił on, że s trze lec  za g ra ł n ieczys to , 
p o p e łn ia ją c  w y ra ź n y  fa u l na g raczu  N R D .

G d y  sędzia J o h n  C a rp e n te r od g w izd a ł ko n ie c  m eczu, sp raw ozdaw ca  
o ce n ia ją c  g rę  re p re z e n ta c ji o lim p ijs k ie j sw o jego  k ra ju ,  p o d k re ś lił,  że 
d ru ż y n a  z ro b iła  w s zys tko  ażeby osiągnąć k o rz y s tn y  d la  s ieb ie  w y n ik ,  
n ié  szczędząc p o c h w a ł za tę  p o s taw ę  T ra n s m is ja  zakończona n ie o m a l 
z g w iz d k ie m  sędziego n ie  p rz y n io s ła  ża d n e j o ce n y  g ry  zespołu 
po lsk ie g o  K o m e n ta to r  z w ró c ił t y lk o  u w agę  na w yra ża n a  radość ze z w y ­
c ię s tw a  przez zg ro m a d zo n ych  na s ta d io n 1 e 30 tys . w id zó w .

P ie rw s z e j oceny  m eczu tu ż  po je * o  za kończen iu  d o k o n a ł w  s tu d iu  
w  B e r l in ie  k o m e n ta to r  s o n rto w v . n^dkreś-la jac bardzo" dob rą  g rę  zespołu 
N R D . k tó r y  ja k  d w u k ro tn ie  p o d k re ś l1!, ju ż  d a w no  n ie  ro z e z re ł ta k  zna­
k o m ite g o  s p o tk a n ia . Z a a k c e n to w a ł, że pozosta ła  je d n a k  g o rycz  p o ra ż k i.

M ig aw ki
•  W C ZO R A JS ZY  m ecz o b s łu g iw a ­

ło  ponad 100 d z ie n n ik a rz y  i  fo to re ­
p o r te ró w . B ezpośredn ią  tra n s m is ję  
p rz e p ro w a d z iły : T V P  i  X V  N R D . Re 
Jes trow a ła  n a to m ia s t p rze b ie g  spo t 
k a n ia  te le w iz ja  rą d z łe cka . N ad to  
w śród  a k re d y to w a n y c h  d z ie n n ik a rz y  
b v l i  d w a j p rz e d s ta w ic ie le  p ra sy  s 
R F N .

_l P A M IĄ T K I  s p o rto w e , sprzeda­
w a n e  na s ta d io n ie  P ogon i, c ieszy ły  
się d u ż y m  z a in te re so w a n ie m  k ib i­
có w  za ró w n o  p o ls k ic h  ja k  1 z N R D .

•  Z A  w cześnie jeszcze co p ra w d a  
na ogó lną  ocenę o rg a n iz a c ji w czo­
ra jszego m eczu, n ie m n ie j je d n a k  w  
lic z n y c h  w y p o w ie d z ia c h  za ró w n o  
p iłk a rz y , t re n e ró w , d z ia ła czy , ja k  i  
d z ie n n ik a rz y  p o d k re ś la n o  iż, sta ła  
ona na w y s o k im  poz iom ie .

j  S P E C JA LN E  b ra w a  należą się 
szcze c iń sk ie j p u b liczn o śc i, k tó ra  
s tw o rz y ła  na s ta d io n ie  p ra w d z iw ie  
sp o rto w ą  a tm o sfe rę . O by ta k  zaw ­
sze. D z iw i nas ty lk o  d laczego do ­
puszczono (p rze d  m eczem ) do w ta r ­
gn ięc ia  na b o isko  m łodego  cz ło w ie ­
ka. czyn iącego ta m  szam ańsko -chu - 
M gańskie gesty ... (Jg)

To nie by ło  

tu rystyczna wycieczka

Siatkarze wrócili
z W łoch

PO k ilk u n a s to d n io w y m  -pobyc ie  w 
I t a l i i  p o w ró c iła  do k r a ju  k a d ra  p o l­
s k ic h  s ia tk a rz y , p rz y g o to w u ją c a  się 
do ig rz y s k  o l im p ijs k ic h .  S ia tka rze  
tre n o w a li w e  W łoszech, ro z e g ra li 
ta kże  szereg sp o tka ń , podczas k tó ­
ry c h  H u b e r t W agner m ia ł o ka z ję  do 
sp raw dzen ia  a k tu a ln e j fo rm y  po­
szczegó lnych  g raczy .

T re n e r  W agner n ie  c h c ia ł je d n a k  
tu ż  po p rz y lo c ie  u d z ie la ć  b a rd z ie j 
szczegó łow ych in fo rm a c ji  o  rozeg ra ­
n y c h  podczas to u rn e e  m eczach. Zapy 
ta n y  o p rz y c z y n y  p o ra ż k i, z re p re ­
ze n tac ją  W łoch  o d p a r ł:  „G ra liś m y  
w ie le  ra z y  i  n ie  b y ła  to  je d y n a  po ­
ra żka . C h ę tn ie  o d p o w ie m  na p y ta ­
n ia , m uszę je d n a k  s ięgnąć p rzed tem  
do sw o ich  n o ta te k  i  a n a liz ” .

Z a w o d n ic y  b y l i  w  d o b ry c h  n a s tro ­
ja c h , choć n ie  u k ry w a li ,  że t re n in g i 
ood  o k ie m  W agnera s p ra w iły , że po­
b y t  w e  W łoszech d a le k i b y ł sw ym  
c h a ra k te re m  od tu ry s ty c z n e j w y ­
c ie c z k i. Jeden z n a jb a rd z ie j dośw iad  
czonych  s ia tk a rz y  po lsk ie g o  zespołu 
— W ło d z im ie rz  N a lazek  o k re ś li ł po­
ra żkę  z W ło ch a m i ja k o  „w v p a d e k  
p rz v  p ra c y ”  p o d k re ś la ją c  je d n a k , że 
gospodarze ro z e g ra li z n a k o m ite  spo t 
kan ie .

Protest FIFA
Z W IĄ Z E K  P i łk i  N o żn e j H is z p a n ii 

m oże zpstać w y k lu c z o n y  z F IF A  
je ś li rząd  tego  k r a ju  n ie  z m ie n i sw e j 
d e c y z ji p o zb a w ia ją ce j P a b lo  P o rtę  
s ta n o w iska  szefa H iszp a ń sk ie j Fede­
ra c j i  P i łk a rs k ie j W łaśn ie  o te j sp ra ­
w ie  ro z m a w ia ł w  M a d ry c ie  p rzew ód  
n lczą cy  F IF A  Joao H ave lange  z k ró ­
le m  H is z p a n ii Ju a n e m  C arlosem  ł 
p re m ie re m  F e lip e  G onzalezem . 
O s ta tn io  rząd h is zp a ń sk i p o d la ł de­
cyz ję . że szefem  fe d e ra c ji s p o rto w e j 
m ożna b y ć  ty lk o  p rzez tr z y  ka d e n ­
c je . W  ta k im  w y p a d k u  m u s ia łb y  
ode jść  m . in .  P a b lo  P o rta . F IF A  
sp rze c iw ia  s ie  te m u  a rz e c z n ik  te j 
o rg a n iz a c ji p o w ie d z ia ł o s ta tn io , że 
n ie  m ożna d y s k ry m in o w a ć  lu d z i, k tó  
rz y  s o ra w d z ili się l  m a ją  pop a rc ie  
w y b o rc ó w .
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CZW A R TEK  
5 K W IE T N IA

D ZIŚ *
Ireny,

Wincentego
JUTRO:

Izoldy, Celestyna

POGODA
ZA C H M U R Z E N IE  du ie , 

z w iększym i p rze jaśn ien ia­
m i. O kresam i słabe opady 
deszczu. Tem peratura  maks. 
~\~14 stopni. W ia try  słabe 
z k ie ru n kó w  zm iennych.

D Z lS  ra n o  w  Szczecin ie  c iś ­
n ie n ie  w y n o s iło  I f l l !  hPa (75* 
m m  H g). W  c ią g u  d n ia  c iśn ie ­

n ie  n ie  zm ie n i się.

P O L S K I ( te l.  226-656) „P o rw a n ie  b a ­
b in e k "  g. 19; W S PÓ ŁC ZESN Y (te l. 
425-75) „P o p ió ł i  d ia m e n t”  g. 19; 
M U Z Y C Z N Y  (te l.  839-02) ..B a ron  C y ­
g a ń s k i"  g. 19: P L E C IU G A  — „R zecz 
o  J ę d rz e ju  W ow rze ”  g. 18 (d la  d o ro ­
s łych ).

D E L F IN  (k in o  s tu d y jn e  -  te l. 488-78) 
„ Z w y k l i  lu d z ie ”  g. 12.39, 15, U SA, 
1. 15; p ią te k : g 10, 12.30, 15. 20.30; 
CO LO SSEUM  (te l 458-18) „L a ta  dw u  
dz ieste , la ta  trz y d z ie s te ”  g. 16, 18.15,
20.30, p o i. 1. 15: p ią te k : „T o c ts ie ”  
g. 15, 17.30, 20, USA. I. 15; KO S­
MOS ( te l.  380-03) „D u c h "  g. 13.30, 
16, 18.15, 20.30, U S A , 1. 15: p ią te k : 
„T o o ts ie ”  g. 9. 11.30, 14, 16.30, 19; 
B A Ł T Y K  (te l.  733-35) c z w a rte k : 
„A k a d e m ia  pana K le k s a ”  g. 15.30, 
cz. I ;  g. 17 cz. I I ;  „W a lk a  o o g ień ”  
g. 19. k a n a d .- f r „  1. 18; P O LO N IA  
( te l.  22-18-34) „U n k a s  — o s ta tn i M o­
h ik a n in ”  g. 15, ru m ., 1. 12; „N ie b ie ­
sk ie  k o łn ie r z y k i”  g. 16.30, 18.30, U SA, 
1. 15 (c z w a rte k  i  p ią te k ): P IO N IE R  
(te l.  475-02) „ M o ty l”  g. 10, p o i.; „Ż e ­
n ią , Ż en ieczka  i  K a tiu sza ”  g. 11,
12.30, ra d ź .; „H ra b in a  Cosel”  g. 14,
p o i.; „P ry w a tn e  p ie k ło ”  g. 16.30, 
18.15, 20. U S A . 1. 15 (c z w a rte k  1 p ią ­
te k ): D R U Ż B A  (te l.  356-05) „Z ie m ia  
ob iecana ”  g. 16, 19, po i., 1. 15; Z A ­
M E K  — „W cześn ie jsza  e m e ry tu ra ”  
g. 17. 18.45, węg.. 1. 18; M A R S  — 
„H a jd u c y  k a p ita n a  A ng e la ”  g. 16, 
ru m .; „T o m  H o rn ”  e. 18, 20, U S A , 
1. 18; S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )
„A k a d e m ia  pana K le k s a ”  g. 17, cz. 
I ;  „ F .  I .  S. T .”  g . ' 18.31, U SA, 1. 18; 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) „W e jś c ie  sm o­
k a ”  g. 17.30. 19.30, U S A , 1. 18; 1 M A J  
(Ż yd ó w ce ) „A k a d e m ia  pana K le k s a ”  
g. 17, cz. I :  „G o śc ie  z g a la k ty k i A r -  
k a n a ”  g. 18.30, ju g . ,1. 12; G R Y F 
(G ry f in o )  „A k a d e m ia  pana K le k s a "  
cz. I I ;  R O B O T N IK  (P y rzyce ) .W en­
d e ta ”  f r „  1. 15: „D o  g ó ry  nog a m i”  
po i., 1. 12: W IS Ł A  (G o le n ió w ) „S a in t  
J a c k ”  U S A , 1. 18; „A k a d e m ia  pana 
K le k s a ”  cz. I I :  IN A  (S ta rga rd ) 
„D u c h ”  U S A , 1. 15: D A R  (S ta rg a rd ) 
„ M is t r z  k ie ro w n ic y  u c ie k a ”  U SA, I ,  
15.
R E P E R T U A R  K IN  na p ods taw ie  In ­
fo rm a c ji  OPRF.

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —
S ztu ka  po lska  X X -le c ia  m ię d zyw o ­
jen n e g o : W ła d z tw o  ks ią żą t p om or­
s k ic h : S z tuka  Pom orza  Zachodn ie ­
go X I I —X V I I  w .: S ta re  s re b ra ; Da w  
na  p o rce la n a : W ize ru n e k  k o b ie ty  — 
g. 10—17: S T A R O M ! Y Ń S K A  1 — P o l­
sk ie  m a la rs tw o  w spółczesne: M a rtw a  
n a tu ra  — te m a t zarzucony? — g. 
10—17: W A Ł Y  C HRO BREG O  3 — Pol 
ska n ad  B - łty k ie m  przed  1 000 la t ;  
P rz y ro d a  m o rza ; In s tru m e n ty  i  po­
m oce n a w ig a c y in e : U rządzen ia  i  me 
c h a n lz m y  s ta tk ó w  m o rs k ic h : Gospo­
d a rk a  m o rska  na P om orzu  Zachod ­
n im  1945—1970: O k rę t w  sztuce : D a w  
na k u ltu ra  lu d o w a  na P om orzu  Za­
c h o d n im : K u ltu ra  A f r y k i  Zachod - 
n ’e1: Fe tysze  gw oździow e p le m ie n ia  
B a k o n ^o  (Z a ir)  — g. 10—17; S T A R Y  
P  » T U S Z  — p i. Rzep*chv — O d d z ia ł 
H !s to r ii M ia s ta : D z !e1e Szczecina od 
X  w ie k u  do w spółczesności: Nasz 
Szczecin — d o k u m e n ty  35-!ecia; 
K o n c e p c ia  p ro g ra m o w o -p rze s trze n n a  
Podzam cza w  S zczecin ie  — W ystaw a 
p o k o n k u rs o w a  — g. 10—17: KLUB  
„K IE R U N K I” — M a ria cka  6/8 — 
„T e a tr  M a ły  w  S zczecin ie  — łata  
1945—1948": O tw a rc ie  w y s ta w y  m a­
la rs tw a  S ta n is ła w y  1 Tadeusza So­
fa leszcz yk  ów  — g. 18.

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  -  U n ii L u b e l-  
6kie1 (d v ż u r  o g ó ln y ): D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  -  W o jc iecha  7: C H IR . 
D O R O S ŁY C H  — I I I  P om orzany. Z du  
n o w o : WF.WN.. P O ŁO Ż N IC T W O . G I-  
N t z k o t .o g i a  — re jo n o w e .

PRZYCHODNIE
D Z IE C IĘ C A  — u l. W o jc iecha  7 — 
g. 20—3; D O R O S ŁY C H  -  a l. Jed­
nośc i N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; STO­
M A T O L O G IC Z N A  -  a l. Jednośc i 
N a ro d o w e j 12 — g. 20—7; u l.  Nad 
O drą  20 -  g. 8—18.
APTEKI
K R Z Y W O U S T E G O  7a (dod . o d t ru tk i)  
te l.  366-73; A L . W Y Z W O L E N IA  107 — 
te l.  221-012; S T O ŁC Z Y Ń , Nad O drą  
20 — te l.  239-422: D Ą B IE . G ry f iń s k a  
13 — te l.  612-068.
IN F O R M A C JE
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  -  te l.  425-28 ł  
446-48 -  g. 7.30—1?.
O Ś R O D EK D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  — te l.  777-69 -  g. 
* —13.
K O L E JO W A  — te l.  933.
U S Ł U G O W A  -  te l.  428-14 -  g. 7.80- 
15.30.
R U C H  S T A T K Ó W  — te l.  951.
S T A N  DRÓG P U B L IC Z N Y C H  — 
te l.  980.
P O G O TO W IA
R A T U N K O W E  — te l.  999: MO -  
te l.  997: S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  te ł.  
993; D RO G O W E — te l. 881; S P Ó Ł­
D Z IE L C Z E  -  te l 932; E L E K T R O W ­
N I — te l.  991; G A Z O W E  -  te l 992; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  -  te l 
994; L O K A T O R S K IE  — te l. 986 
S T A C JE  B E N Z Y N O W E  
C Z Y N N E  C A L A  D O B Ę : M ic k ie w i­
cza, K a d łu b k a  ( ta x i) .  K u  S łońcu , 
E skad row a . C h o p in a , K o p e rn ik a . 
P O Z O S T A ŁE  S TA C JE  ~  czynne  w 
godzinach  6—21.

2? v
P R O G R A M  I
16 P o ra d n ik  b u d o w la n o -m ie s z k a n io - 
w y . 16.30 W iadom ości. 16.40 M agazyn 
s zko ln y  „O  m n ie . o tob ie , o nas” .
17 F ilm  T V  CSRS „A ra b e la ” . 17.30 
In te rs tu d io . Í7.55 M agazyn P C K .
18.05 P a tro l. 18.30 Sonda. 19 D o b ra ­
noc. 19.10 Ś w ia t z b lis k a . 19.30 D zień 
n ik .  20 F a k ty , w y d a rz e n ia , a lu z je . 
20.15 F ilm  z s e r ii „B e rg e ra c ” . 21.10 
A ń a liza  d e k la ra c ji id e o w e j P ZP R  
p rz y ję te j na K ra jo w e j K o n fe r e n c j i . 
D e lega tów  P Z P R . 22 K o m e n ta rze . 
22.25 „P egaz” . 23.05 W iadom ości. 
PR O G R A M  I I
17 W iadom ośc i. 17.10 ., !  t y  p o tra ­
fisz ” . 17.30 M ło d z i 84. 18 K ra jo b ra ­
zy k u ltu r y .  18.30 K ro n ik a  ( lo k .)  19 
P rze b o je  D w ó jk i.  19.10 K lu b  A n ­
ton iego  P ie ch n iczka . 19.30 D z ie n n ik . 
20 Express re p o rte ró w . 20.15 F i lh a r ­
m o n ia  D w ó jk i.  21.15 D z ie n n ik .
21.30 F i lm  w ęg. „Z a b a w a  w  k o ty ” . 
P IĄ T E K
P R O G R AM  I
6 l  6.30 T T R . 8.10 G e o g ra fia  d la  k l.  
V I  i  V I I .  9.30 ‘F ilm  h is jj? . „S p ry tn a  
J u a n ita ”  (cz, 2). 11 W o kó ł nas — 
c h o ry  ko lega . 11.55 W iedza o b y w a te l 
ska d la  k l .  V I I .  13.30 i  14 T T R .
15.05 W szko le  i  w  d om u. 15.25 
N U R T . 16 T e le k in o . 16.30 W iadom oś­
c i. 16.40 E n c y k lo p e d ia  T D C . 17.05 
D la  d z ie c i „P ią te k  z P a n k ra c y m ” .
17.30 F ilm  T V P  „ B itw a  pod R acła ­
w ic a m i” . 19 D ob ra n o c . 19.10 Na 
c h ło p s k i ro zu m . 19.30 D z ie n n ik . 20 
M o n ito r, rz ą d o w y . 20.30 F ilm  h iszp. 
„S p ry tn a  J u a n ita ”  cz. I I .  21.25 Z a w ­
sze po 21. 21.55 F e s tiw a l w  S P A . 22.10 
K om e n ta rze . 22.40 K o n ta k ty .  
PR O G R AM  I I
17 W iadom ości. 17.10 Szach — m a t.
17.30 „T o  trzeba  w y m y ś lić ” . 18 K o ­
lo k w iu m . 18.30 K ro n ik a  ( lo k .) .  19 
P fzebo je  D w ó jk i.  19.10 V adem écum  
o lim p ijs k ie .  19.30 D z ie n n ik . 20 „Z a  
k ie ro w n ic ą ” . 20.15 G ra  i  śp iew a  ze­
spó ł „L o m b a rd ”  20.45 W ro c ła w s k ie  
sp o tka n ia  z p iosenką . 21.15 W ydarzę  
n ia . 21.30 F ilm  ra d ź . „O p o w ie ś c i o 
m iło ś c i” . 22.35 R ozm ow y in ty m n e  — 
szy ja  i  g łow a .
Uwaga:. T V  zastrzega sobie zm ia n y  
w  p ro g ra m ie .
P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 
P R O G R A M  I
15.50 Z aw ód  d la  c ie b ie . 16.15 
„N a s z y m  zn a k ie m  — s łońce” . 
17 W iadom ośc i. 17.15 W id o w is k o  
d la  d z ie c i. 18 Z w ie rz ę ta  przed  ka m e ­
rą . 18.50 T V  dz iec ięca . 19 ,1000 p y ­
ta ń ” . 19.25 P rognoza pogody, k ro ­
n ik a . 20 P ro g ra m  m u zyczn y . 20.45 
O b ie k ty w . 21.20 F i lm  k ry m .  „G ra  k o ­
lo ró w " .  22.45 K ro n ik a .  23 M e lo d ie  z 
M o n g o lii.
P R O G R A M  I I
7.55—16.35 P ro g ra m y  d la  szkó ł , 17 
F ilm  d o ku m . 17.20 F i lm  ra d ź . „ P ło ­
nące d ro g i” . 17.50 T V  dz iec ięca  18 
D. c. f i lm u  „P ło n ą c e  d ro g i" .  18.55 
W iadom ości. 19 F ilm  T V  N R D , „N asz 
cz ło w ie k  k ró le m ” . 20 F ilm  a n g -  
h?szp. „C za rn a  p ię k n o ś ć " 21.30 
B u łg . f i lm  a n im o w a n y . 21.50 K r o n i­
ka. 22 Szachy. 22.30 „W ła s n y  p o r t re t  
-  C u r t  O u e rn e r”
P IĄ T E K  
PRO G R AM  I
7.55 Jez. ro s y js k i.  9.25 K ro n ik a .  10 
P ro g ra m  m u zvczn v  10.45 O b ie k ty w

11.15 F i lm  w ęg. „O d w a ż n y m  szczęś­
c ie  s p rz y ja ” . 12.10 „1  000 p y ta ń ” . 12.40 
W iadom ośc i. 15.55 Szachy. 16.25 G odzi 
na d la  ro d z ic ó w . 16.50 G im n a s ty k a . 
17 W iadom ośc i. 17.15 W id o w is k o  d la  
d z ie c i. 17.45 ‘F i lm  T V  CSRS „N ie  
będę m ilc z e ć ” . 18.50 T V  dz iec ięca . 
19 F T P  „S k a rb y  A m a z o n ii” . 19.25 
P rognoza pogody, k ro n ik a .  20 F ilm  
f r .  „ T r z e j m u s z k ie te ro w ie ” . 21.45 
S tu d io  H a lle . 22.45 K ro n ik a .  23 S ztu ­
ka  „P o rz ą d e k  w  d o m u ” . 0-05 W iado­
m ości.
P R O G R A M  H
7.55—16.45 P ro g ra m y  d la  szkó ł. 17.10 
Jęz. ro s y js k i.  17.45 W ia d o m o śc i. 17.50 
T V  d z iec ięca . 18 1 18.25 Jęz. a n g ie l­
s k i.  13.35 W iadom ośc i. 19 „N ie b ie s k ie  
o k n o ” . 20 S p o tk a n ie  w  K a r l-M a rx -  
S tad t. 21.80 K ro n ik a .  22 M agazyn 
k u l tu r a ln y .  22.45 F i lm  „G a b in e t d r  
C a lig a r i” .
P R O G R A M  ZSRR
14.25 T e le tu rn ie j „ Z ło t y  k rą ż e k ” . 
15.10 F ilm  p o p u la rn o n a u k o w y . 15.30 
N a u ka  g ry  w  szachy. 16 W szechnica 
le n in o w s k a . 16.80 Na k a ż d y m  ry s u n ­
k u  — słońce . 16.45 W iadom ośc i. 1? 
F ilm  m u zyczn y . 17.25 F ilm  fab. 
. .Z w y c z a jn y  c z ło w ie k ”  19 D z ie n n ik .
19.35 T w ó rc a  i  życ ie . 20.30 W iadom oś­
c i. 20.45 M ię d zyn a ro d o w e  zaw ody w  
so o rc ie  w ę d k a rs k im .
P IĄ T E K
8.55 M u zyka  lu d b w a . 12.50 ‘F ilm  dok . 
13.30 M u zyka  lu d o w a . 14.20 P ro g ra m  
d la  m ło d z ie ży . 15.05 Jez. ro s y js k i.
15.35 R ep z F in la n d ii.  15.50 F ilm  d la  
d z ie c i. 16.45 W iadom ości. 17 Mecz 
p i łk i  n o żn e j D n ie p r — S p a rta k  19 
W iadom ośc i. 19.35 M 's trz o w ie  e k ra ­
n u . 21.05 W iadom ości.

P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 14, 18. 18. 19. 20. 22,
23.
14.30 M agazyn  m u z y c z n y  „R y tm ” . 
14.55 P ięć  m in u t  o p la s tyce . 15.55 Ra­
d io  k ie ro w c ó w . 16.05 R a d io w y  k lu b  
z w o le n n ik ó w  re fo rm y . 16.20 B a n k  
p rz e b o jó w . 17 M u zyka  i  A k tu a ln o ś c i. 
17.25 T e le g ra m y  m u zyczn e  ze ś w ia ­
ta . 18.05 G o rą cy  te m a t. 18.15 In te r ­
s tu d io  84. 19.20 M in i- re c ita l.  19.30 Ra­
d io  — dz ie c io m  — „ K a t r ia ” . 20.05 Od 
p o w ie d z i na lis ty .  20.10 K o n c e r t  ży ­
czeń. 20.35 C z ło w ie k  d la  c z ło w ie k a .
20.40 „R o m e o , J u lia  i m r o k ” . 20.50 
Jazz w  p ig u łc e . 21.05 K r o n ik a  sp o r­
to w a . 21.15 M ło d e  la ta  Serg iusza 
R a ch m a n in o w a . 22.25 J a zzo w e  g ran ie  
A n d rz e ja  Ja ro szew sk iego . 23.10 Pa­
n o ra m a  ś w ia ta . 23.25 D la  t y c h  co n ie  
lu b ią  ro cka .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 17. 21, 0.50.
14 „P ie k ło  je s t zawsze d z is ia j ” , l ł .  10 
N a g ra n ia  n o w e  i  n a jn o w s z e . 15 Pa­
m ię tn ik i ł  w sp o m n ie n ia . 15.10 M i­
s trz o w ie  g ita ry  — S ta n le y  C la rk .
15.30 D w ó jk a  — s e n io ro m . 16 W ie l­
k ie  d z ie ła , w ie lc y  w y k o n a w c y .  17.20 
Szczec ińsk ie  n a g ra n ie . 17.30 P u b lic y ­
s ty k a  spo łeczna. 17.50 Z e  ś w ia to w e j 
e s tra d y . 18.03 M ag. d la  fo n o a m a to - 
ró w . 18.30 K lu b  S te reo . 19.30 W ieczór 
w  f i lh a rm o n ii .  21.05 W ie c z o rn e  re ­
f le k s je . 21.10 S ły n n e  o r k ie s t r y  ja z ­
zow e. 21.30 „ L i te r a tu r a  i  m u z y k a ” .
21.40 „K a rp a c k ie  c e s a rs tw o ” . 22.02 
S łu c h a jm y  razem . 23 „ K a m ie ń  na 
k a m ie n iu " .  23.20 N o w e  n a g ra n ia  ra ­
d io w e . 24 G łosy , in s t ru m e n ty ,  na­
s tro je . 0.45 M in ia tu ra  l i te r a c k a  — 
, ,K o n  t r o i  ensy  w a " .
P R O G R A M  I I I
14 W iosna w  m uzyce . 15.05 R ockow e  
a rc h iw u m . 15.45 P ro s to  z k r a ju .  16 
Z ap raszam y do T r ó jk i .  17.30 P o li ty ­
ka  d la  w s z y s tk ic h . 18.05 In fo rm a c je  
s p o rto w e . 19 Spoza w id o w n i.  19.30 
T ro ch ę  sw in g a . 19.50 „SpovGdedz sza­
le ń c a ” . 20 M in i-m a x . 20.45 W arsz ta ty  
l i te ra c k ie .  21 F e rm a ta  — m agazyn 
p u b lic y s ty k i m u zyczn e j, 21.45 „S zczy  
g ie ł 1 H io b ” . 22.15 B lu e s  w c z o ra j i 
dziś. 22.45 P o s łuchać  w a r to .  23 Z a ­
p raszam y do T r ó jk i .  23.55 P ó łnoc 
poetów .
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 16. 19.30 23.50.
14 W tro sce  o p rzysz ło ść  — M iędzy  
szko łą  a dom em . 14.15 P o w ró ć m y  do 
n a g ra ń  zespołu D żam b le . 14.30 B lo k  
a u d y c ji d la  m ło d y c h  s łu ch a czy  — 
T a le m n ic e  św ia ta  — „S h e r lo c k  H o l­
m es i  jego  k o le d z y " . ' 15 D ooko ła  
ro c k  and  ro iła .  15.30 Z a n im  p o d e j­
m iesz d e c y z ję . 15.45 M u z y k a  nssto - 
la tk ó w  15.50 L e k tu ry  n a s to la tk ó w  — 
..G ra  o życ ie ” . 16.05 R a d io w a  e n cy - 
k lS n e d ia  o p e re tk i.  16.35 W id n o k rą g . 
17.Ó5 Sonata  in s tru m e n ta ln a  przez 
w ie k i.  18 W  p o s z u k iw a n iu  h a rm o ­
n i i .  18.20 M uzyczne  h o b b y  — w spom  
n ie n ia . 13.49 S tu d io  e k s p e r tó w . 19 35 
M u z y k a . 19.40 Jez. r o s y js k i.  19.55 T y  
dz ień  k u l t u r y  ję z y k a . 20.15 U lu b io ­
ne  m e lo d ie  o p e re tk o w e . 20.31 W ie­
czó r m u z y k i i m y ś li.  22 K o m p o z y to ­
rz y  naszych  czasów. 22.50 L e k tu ry  
C z w ó rk i.  23 M u z y k o te ra p ia . 23.55 
K a le n d a rz  ra d io w y .

A N T E N Y  in s ta lu ję  — J u -  
li.usz W aszk ine l, 22-48-59.

5399-G
A N T E N Y  in s ta lu je  — 
M a re k  Zoc, te ł.  387-47.

P R Z Y S T A W K I do o d ­
b io ru  z a ch o d n ich  s ta c ji 
U K F  — 4 200 z ł. U k ła ­
d y  b e r liń s k ie j fo n i i  T V
— 1 320 z ł.  S k le p  te ch ­
n iczn y , S ta rg a rd  Szcze­
c iń s k i, u l.  B o h a te ró w  
S ta lin g ra d u  2a,

R E G E N E R A C JA  re f le k ­
to ró w  sam ochodow ych
—  P rze m ys ła w  H ora , 
C zo rsz tyńska  30

8450-G
C Y K L IN O W A N IE  -  W o j
c ieeh G o śc im iń s k i, te ł.  
22-05-86. 8239-G
C Y K L IN U J Ę , u k ła d a m
— M y ś iiń s k i.  851-81.

6026-G
C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w  i  w y k ła d z in  — 
K rz y s z to f G o liszew sk i, 
te l.  22-04-82. 8341-G
D E Z Y N S E K C JA  -  Z ło m  
k o w s k l. 23-32-65.

5731-G
N O W Ą  m aszynę Ł u c z ­
n ik  na l ic e n c j i  S ingera  
za m ie n ię  na n ow ą  dużą 
lo d ó w k ę  lu b  p ra lk ę  au­
to m a tyczn ą . T e ł. 22-80-38 

871S-G

K U P N O
Ż U K A  k u p ię . T e l. 454 35.

10015-G
2—4 -L E T N IĄ  Z astaw ę 
lu b  S kodę k u p ie . T e l. 
22-69-57. 19003-G
K A N A P Ę  n a ro ż n ik o w ą  
k u p ię . T e l. 373-41.

9904-G
LO D Ó W KI? duża na 
g w a ra n c ji k u p ię . U l 
N iem cew icza  29/15.

9915-G

K W IA C IA R N IA

w Zamku Książąt 
Pomorskich

zaprasza 
codziennie 

w godz. 10—17.

Na zam ówienie do 
starczamy kw ia ty  

do domu.
\

9397-G

T R Z Y L E T N IE G O  F ia ta  
125 p  k u p lę , S ta rga rd , 
te l.  77-60-80. 84-P
W A R S ZA W Ę  co m b i w  
d o b ry m  stan ie  o k a z y j­
n ie  k u p ię . T rzeb ież, 
P o rto w a  19. 8702-G
S Ł O N IA  d re w n ia n e g o , 
p o rce lanow ego  lu b  in ­
nego k u p ię . T e l. 740-21.

8694-G
S P R Z E D A Ż

F IA T A  125 p (1975) sprze 
dam . S ta rg a rd , te l. 
77-35-62. 9963-G
M A S K Ę , b ło tn ik i,  części 
M ir a f io r i  sp rzedam . T e l. 
821-636. 9946-G
NOW EGO Jow isza  sprze 
da m . Ś ląska 45/24.

9312-G
M A G N E T O F O N  M8011 

sprzedam . T e l. 521-933.
9929-G

„ IN Ę ” , s tó ł, k rze s ła  — 
ce p e lio w sk ie  sprzedam . 
524-117. 10016-Q
K A N A P O T A P C Z A N  
sprzedam . T e l. 362-43.

10007-G
S E G M E N T  „G o le n ió w ”  
bez sza fy  sprzedam . 
T e l. 22-20-12. 9988-G
T A P E T Y  zachodn ie
sprzedam . T e l. 45-726.

9975-G
D Y W A N  2X3 i  suk ie n kę  
k o m u n ijn ą  sprzedam . 
T e l. 763-63. 9907-G
N A S Z Y J N IK  z ło ty , syg ­
n e t sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szczecin 
9997.
B O N Y  PeK aO  sprzedam . 
T e l. 524-134. 9936-G
6 -T Y G O D N IO  vVE c o cke r- 
span ie le  b ia ło -cza rn o - 
b rązow e sprzedam . U l. 
Ś c ieg iennego 11/16 po 
g o d r. 16. 10035-G.
S K O D Ę  — O c ta v ie  sprze 
da m . T e l. 721-54.

P R A C A
A K W IZ Y T O R A  — k ie ­
ro w cę  z sam ochodem  
to w a ro w y m  D ies lem  po ­
sz u k u ję . T e l. 765-12.

M A T R Y M O N IA L N E

W D O W IEC  la t  58 pozna 
w d o w ę  bez zobow iązań. 
Cel m a try m o n ia ln y . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 8701.

N IE R U C H O M O Ś C I 
D Z IA Ł K Ę  z rozpoczę tą  
bud o w ą  zam ien ię  na 
m ieszkan ie . O fe r ty  B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin 
10017.
D O M  z b u d y n k ie m  go­

spo d a rczym  w  G r y f in ie  
sprzedam . T e l. 21-07, po 
16. 9982-G

R Ó ŻN E
Ż A L U Z J E , k a rn is z e  m on 
tu ję  — B u c z y ń s k i 347-73 
(9—19). 9912-G
N O W Ą  p ra lk ę  a u to m a ­
tyczn ą  z a m ie n ię  na  za­
m ra ż a rk ę  lu b  sprzedam . 
O lsz tyń ska  16.

10039-G
K O L O R  -*  p rz e s tra ja n ie , 
n a p ra w a  — in ż . T u r l iń -  
Skl, 82-31-72. C523-G
T E LE P O G O T O W IK  
c o ło r — Z d z is ła w  U znań- 
sk i, 22-85-97. 3279-G
T E L E P O G O T O W IE  -  
B u g a js k i.  22-71-46.

7846-G

P O G O T O W IE  T e le w iz y j­
ne  — H e rm a n n  S n icke r, 
te l.  613-658. 7117-G
T E L E P O G O T O W IE  — 
K a czo re k , t e l .  75-100.

5973-G
T E L E P O G O T O W IE  —
p rz e s tra ja n ie , n a p ra w a . 
J a k im o w ic z . 22-09-67.

2955-0
T V  — k o lo r  —  in ż . Je­
r z y  M a s ło w s k i,  752-65.

•"186-G
T E L E P O G O T O W IE  —
p rz e s tra ja n ie  — M a r ty ­
n iu k ,  88-474.

5780-G
A N T E N Y  In s ta lu ję  -  
M ic h a ł K iz ie w lc z .  380-57 

8640-G

8711-G
F A R D  C a p rl — szybę 
ty ln ą  sprzedam . T e l. 
22-31-21. 8709-G
B A R A K O W Ó Z  na ko ­
ła ch , sam ochód Gaz 69 
M , sp rzedam  lu b  zam ie­
n ię  na osobow y. P o la r ­
na 13/2, 8714-0
12 STRO PÓ W  „Ż e ra ń ”  
uszkodzonych  odstąp ię . 
T e l. 23-13-13. 8704-G
N A R T Y  — H ead -  190 — 
now e, sprzedam . T e l. 
720-67. 8712-G
„A M A T O R A ” , k o le jk ę  
HO sprzedam . T e l. 
525-681. 8707-G
T A P C Z A N  jednoosobo­
w y  sprzedam . Te l. 
22-61-72. 7433-G
L A W Ę  Jasną sprzedam . 
446-47. 8703 G

Z  głębokim żalem zawiadamiamy, 
że 4 kw ietnia 1984 r. zmarła nasza 
najukochańsza Żona, Matka, Teścio­

wa i Babcia 
śp.

Zofia Mazur
Pogrzeb odbędzie się 7 kwietnia  
o godz. 10.30 na Cmentarzu Central­

nym,
o czym powiadamia 

pogrążona w  smutku
R O D ZIN A .

3 kw ietnia 1984 r. zmarł w wieku 
74 łat nasz kochany Mąż, Ojeiee, 

Teść, Dziadek
$P.

Ignacy Czajka
Pogrzeb odbędzie się 6 kwietnia br. 
o godz. 11 *  Domu Przedpogrze- 

bowego Cmentarza Centralnego, 
o czym zawiadamia 

pogrążona w głębokim smutku 
RO D ZIN A .

Pracownicy poszukiwani
DYREKCJA W OJEW ÓD ZKIEG O  

S Z P IT A L A  ZESPOLONEGO  
w Szczecinie 
z a t r u d n i

: k ie ro w n ika  pra ln i,
pielęgniarki w pełnym i niepełnym  
wymiarze godzin pracy z możliwością 
zamieszkania w Hotelu Pielęgniarskim  
lub Domu Rotacyjnym,

♦  dezynfektora w pełnym wymiarze go­
dzin pracy,

♦  2 k ie row ców  wózków akum u la to ro ­
wych, w  n iepe łnym  w ym iarze godzin 
pracy.

Ponadto za trudn im y bez sk ie row ania  * 
Urzędu M ie jskiego n iże j podanych pra­
cow ników :
+  salowe — sanita riuszki,
♦  pomoce kuchenne,
♦  praczki.
Bliższych in fo rm a c ji udziela D zia ł Służb 
Pracowniczych W ojewódzkiego S zp ita la 
Zespolonego w  Szczecinie, ul. A rkońska  4 

te le fon 712-51 wew. 2, 14 i 15.
1791-K

E LE K T R O W N IA  
„P O M O R Z A N Y ” 

w  Szczecinie 
ogłasza zapisy do I  k lasy 

S ZK O ŁY  P R ZY ZA K ŁA D O W E J 
w  roku szkolnym  1984/85 

na k ie ru n k i:
•  mechanik maszyn i  urządzeń 

przem ysłowych,
•  elektrom echanik.
T e rm in  zgłoszeń do 30.06.1984 r. w  
Dziale K a d r i  Szkolenia E le k tro w n i 
„Pom orzany” , u l. Szczawiowa 25, te l. 
82-00-61, w ew . 150 i  250 z nw . do­
kum entam i:
— podanie o przyjęcie,
— oceny z półrocza k l. V I I I ,
— 2 fo tografie .

1525-K

STO C ZN IA  SZC ZEC IŃ SKA 
im . A . W AR SKIEG O  

poszukuje
zainteresowanych zamianą m ie­
szkania M -4 lub  domku jedno­
rodzinnego ze Szczecina na m ie­

szkanie M-4 w Koszalinie.
O fe rty  prosim y zgłaszać pod adres: 
Koszalin, u l. K . M arksa n r  26A/29 

te lefon 521-79.
1790-K

L O K A L E

3 PO K O JE  z k u c h n ią , 
ła z ie n ką  za m ie n ię  na 
M -3. T e l. 385-16.

9940-G
2-PO KO JO W E, Pogodno 
sprzedam . T e l. 750-49.

9996-G
P O K Ó J d w u o so b o w y  od 
n a jm ę . T e l. 77-681.

10041-G
P A N I z 6 - le tn im  dz iec­
k ie m  p o s zu ku je  p o k o ju

s u b lo k a to rs k ie g o . W o j­
c iecha  16/25. 9993-0
S A M O T N Y  poszu ku je  
od i  m a ja  m ie szka n ia . 
Cena do u zg o d n ie n ia . 
W iadom ość: u l.  K a z i­
m ie rza  K ró le w ic z a  59/150.

10018-G
P O S Z U K U JĘ  m ieszka­
n ia . T e l. 463-60.

10038-0
M IE S Z K A N IE  we W ło ­
c ła w k u  za m ie n ię  na 
m ieszkan ie  Szczecin. T e L  
527-693. 8706-G
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„Kurier“ rozmawia z Janem Stogyrą

Tu zawsze będzie mój dom
—  R O Z M A W IA M Y  dosłow­

n ie w  przeddzień pana w y ja z ­
du  do B u łg a rii. Z ja k im i uczu­
c ia m i żegna pan Szczecin?

—  Z poczuciem  dobrze speł­
nionego obo w ią zku ..B y łem  pre ­
zydentem  m iasta przez 12 la t. 
W  tym  czasie — m im o t ru d ­
ności —  uda ło się rozwiązać w  
m ieście w ie le  is to tnych prob le ­
m ów. I  je ś li naw et n ie  w szy­
stk ie , to  na pew no n a jw a żn ie j­
sze, związane z funkc jo now a­
n iem  dużego organ izm u m ie j­
skiego i zaspokajaniem  n a jp il­
n ie jszych potrzeb m ieszkań-

Dzikie wysypisko?
N IE D A L E K O  u lic y  C e g łó w k i m iesz 

ezące j s ię  za H u tą  „S zcze c in ” , tuż  
p rze d  p rze jazdem  k o le jo w y m  u łożo­
n o  d ro g ę  z p ły t  p row adzącą w  s tro ­
n ę  leżących  ta m  łą k . Od d łuższego 
Już czasu k ie ro w c y  c ię ża ró w e k  w o ­
żą cych  śm ie c i — na ko ń c u  te j d ro ­
g i z ro b il i sob ie  w y s y p is k o . C zy  rze ­
c z y w iś c ie  je s t to  stosow ne m ie jsce  
na  h a łd y  odp a d kó w ?  (b )

Nieporządek!
P O D C Z A S  p ra c  p rz y  s k rzyżo w a ­

n iu  a l.  W o jska  P o lsk ie g o  z u l.  Za­
le sk ie g o  zd e m o n to w a n o  m .in . sygna ­
l iz a c ję  ś w ie tln ą . N ik t  n ie  p o m y ś la ł 
je d n a k  o  u p rz ą tn ię c iu  p o ro z b ija n y c h  
la m p . lu s te re k , ż a ró w e k , k tó re  za­
ś m ie c a ją  te ra z  u lic ę . C zyżby  cze­
k a n o  na g e n e ra ln e  w iosenne po- 
eządki? (b)

Zaniedbane podwórze
P R Z Y  w e jś c iu  na p odw órze  po­

se s ji n r  36 p rz y  a l. W o jska  P o lsk ie ­
go. rz u c a  się w  o czy  w y p a lo n y  
w ra k  sam ochodu osobow ego s to ją ­
c y  ta m  ju ż  p ra w ię  od 2 la t .  W u- 
b ie g ły m  ro k u . ja k  p o w ie d z ia ł nam  
C z y te ln ik ,  d z ie c i p o d p a liły  re s z tk i 
p o ja z d u  1 m u s ia ła  in te rw e n io w a ć  
e tra ż  p o ża rna . N ie  zm o b iliz o w a ło  
to  je d n a k  n ik o g o  do z ro b ie n ia  po­
rz ą d k u . n ie  pom og ła  n a w e t tzw  
a k c ja  „P o se s ja ” ; o  ty m  pod w ó rzu  
w s p ó ln y m  d la  k i lk u  n u m e ró w  ja k ­
b y  za p om n iano . W ra k  sam ochodu 
Jest ta m  ba rd zo  w y ra z is tą  w iz y ­
tó w k a  panu jącego  n ie p o rzą d ku .

(b)

Piżamy dla panów
M Ę Ż C Z Y Ź N I dob rze  w iedzą . Jak 

t ru d n o  je s t k u p ić  b ie lizn ę . N a jw ię k ­
sze chyba  b ra k i o d n o to w u je  się ( i 
to  od p a ru  la t) ,  je ś l i  ch o d z i o p i­
ża m y  d la  panów . N a w e t za ta lo n y  
„m a k u la tu ro w e ”  k u p ić  tę  b ie liz n ę  
n ie  sposób. W czym  za tem  m a ją  
syp ia ć  p rz e d s ta w ic ie le  p łc i b rz y d ­
k ie j?

O ka zu je  się. Iż  ju ż  n ie b a w e m  z n a j­
dą  w  sk lepach  sporą p a r t ię  b ie liz n y  
n o c n e j d ła  s ieb ie . Szczecińska f i l ia  
„P ro g a lu ”  s k ie ro w a ła  Już b o w ie m  do 
szyc ia  3 tys . p iżam  d la  p a nów  (ze 
z d o b y ty c h  z tru d e m  10 tys . m  f la -  
n e li) .  O czyw iśc ie  ta ka  ilo ść  n ie  za­
sp o ko i p o trze b  szczec ińsk iego  r y n ­
k u .  Jednakże  je s t to  p ie rw sze  s ło­
w o  „P ro g a lu ” . a n ie  o s ta tn ie . Jak  
d o w ie d z ie liś m y  s ię  t rw a ją  s ta ra n ia  o 
k o le jn e  tys ią ce  m e tró w  tk a n in , z 
k tó r y c h  uszyte  zostaną dalsze p a rt ie  
p iż a m  m ę sk ich . I  w s z y s tk ie  te  w y ­
ro b y , ja k  nas za pew n iono , sk ie ro w a  
n e  będą d v  szczec ińsk ich  je d n o s te k  
h a n d lo w y c h . P ie rw sze  3 tys . sz tu k  
t r a f i  ta m  pod ko n ie c  k w ie tn ia ,  (su)

Notatnik szczeciński
•  Z A R Z Ą D  O krę g u  P o lsk iego  T o w . 

N e o filo lo g ic z n e g o  w ra z  ze w spó ło rga  
n iz a to ra m i zaprasza ją  na sesję na­
u k o w ą . k tó ra  odbędzie  się w  p ią ­
te k . 6 bm . o .g o d z . 17 w  sa li 81 W SP 
p rz y  u l.  W ie lk o p o ls k ie j 15. z nastę ­
p u ją c y m  p ro g ra m e m : p ro f. d r  hab. 
A . B a rto sze w icz  — U n iw e rs y te t W ar 
szaw skl — „Z a g a d n ie n ia  e w o lu c ji 
ję z y k o w e j” ; doc. d r  hab. W a ldem ar 
P fe if fe r  — U A M  P oznań — „Z a  ł 
p rz e c iw  la b o ra to r io m  ję z y k o w y m ” , 
doc . d r  hab. L u d w ik  G ro c h o w s k i — 
U n iw e rs y te t G d a ń s k i o raz doc. d r 
K a ro l K o czy  — „A k ty w iz a c ja  ja k o  
a sp e k t procesu g lo tto d y d a k ty c z n e - 
go ” .

Kcmunikat WPEC
W P E C ' in fo rm u je  że w  z w ią z k u  z 

a w a rią  m ie js k ie j s ie c i c ie p ło w n ic z e j 
p rz y  u l.  D em bow sk iego  — w  d n iu  
d z is ie js z y m  od godz. 5 ra n o  do póź­
n y c h  g o dz in  w ie czo rn ych , będą po­
z b a w ie n i d o s ta w y  c iep ła  i  c ie p łe j 
w o d y  m ieszkańcy  n a s tę p u ją cych  u- 
l i c  i  o s ie d li:  Z a ko le . Szopena. T a ­
trz a ń s k ie . A rk o ń s k ie  o raz  szp ita le  
p rz y  u l.  A r  k o ń s k ie j i  B ro n ie w s k ie ­
go.

I  jeszcze taka re fle ks ja : co­
dzienną, bieżącą pracę udało 
się nan j pogodzić z perspekty­
w icznym  m yślen iem  o przysz­
łości Szczecina, Z wyprzedze­
niem  pod ję liśm y ta k ie  prob le ­
m y ja k  zaopatrzenie m iasta w 
gaz, wodę (ń ciepło, zaczęliśmy 
też przebudowę uk ładu  kom u­
n ikacy jnego  i w ie le  in nych  in ­
w estyc ji.

—  Co w  tych la tach by ło  d la 
pana źródłem  na jw iększe j sa­
tys fa kc ji?

— To, że w okó ł spraw  m ia ­
sta uda ło się skup ić  duże gro­
no napraw dę oddanych m u 
osób, m yślących perspektyw icz­
nie i  um ie jących w ie le  zdziałać. 
Pracowałem  po prostu  w  do­
b rym  zespole, ta k im  k tó ry  — 
ja k  sądzę — p o tra fi ł d la  dobra 
szczecinian w  m aksym a lnym  
s topn iu  w ykorzystać m ożliw oś­
c i i  ś rodk i, ja k im i dysponowa­
liśm y.

— Czego życzy pan swemu 
następcy?

— Tego, by  w  dn iu , w  k tó ­
ry m  p rzy jd z ie  m u stanąć do ra ­
p o rtu , m ia ł taką satysfakc ję  ze 
sw e j p racy  ja k  ja . No i  przede 
w szystk im  życzę, b y  udało m u 
się rozwiązać te w szystkie  p ro ­
b lem y, k tó rych  n ie udało się 
doprow adzić do końca za m o je j 
kadencji.

—  Co chcia łby pan przekazać 
szczecinianom?

— Żegnam m ieszkańców 
Szczecina z c ie p łym i uczuciam i. 
S potkało m nie z ich  s trony, 
zwłaszcza ostatn io, w ie le  dowo­
dów sym pa tii i  au tentyczne j 
życzliwości.. N aw et n iezna jom i 
zaczepiają m nie n a  u licy , poz-< 
d raw ia ją . To wszystko jeszcze 
bardz ie j wiąże m nie ze Szcze- 
cinem...

—  Czy nadal będzie to pana 
m iasto?

— To jest w ięce j n iż  pewne. 
T u  zawsze będzie m ój dom, tu  
na pew no powrócę.

— K ie d y  podejm uje pan no­
w ą pracę?

— W yjeżdżam  do W arny la ­
da dzień. Powierzono m i sta­
now isko  konsu la PRL. Do 
m oich obow iązków  będzie nale­
żało to wszystko, co w yn ika  ze 
służby konsu larne j, przede 
w szystk im  ochrona in teresów

ob yw a te li P R L przebyw ających 
w  B u łg a rii. Będę ponadto re ­
prezentow ał tam  spraw y po l­
sk ie j gospodarki m orsk ie j, a 
w ięc na pewno u trzym yw ać 
będę sta ły ko n ta k t ze Szcze- 
cinem.

— K ie d y  znów tu  pana zo­
baczymy?

— Na pewno w  przyszłym  
roku  przy jadę do Szczecina na 
urlop.

— Życzym y sukcesów w  d a l­
szej pracy. D zięku jem y za roz­
mowę i do zobaczenia.

Rozmawiała:
M . G RO CHO W SKA

30 la ł A kadem ii Rolniczej

Sesja kół 
naukowych
W  R A M A C H  obchodów 

30-iecia szczecińskiej A ka ­
dem ii R o ln icze j w  dniach 
6— 7 bm. będzie m ia ła  m ie j 
sce X V I I I  Uczelniana Se­
s ja  K ó ł Naukowych, k tó re j 
o rgan iza toram i są Akade­
m ia Rolnicza i  Rada Uczel 
n iana  ZSP AR. Uroczyste 
o tw arc ie  nastąpi w  p ią tek 
o godz. 9.30 w  sali n r  151 
W ydzia łu  Rolniczego AR  
(ul. S łowackiego 17).

O G O D Z . 10 rozpoczn ie  się 
część robocza  ses ji, w  k tó re j 
re fe ra ty  p rze d s ta w ią  cz ło n k o ­
w ie  s tu d e n ck ich  k ó ł n a u k o ­
w ych . B ędzie to  t rw a ją c a  w ie  
łe  g o dz in  p re ze n ta c ja  d o ro b ­
ku  nau ko w e g o  s tu d e n tó w  z 
o s ta tn ic h  k i lk u  la t .  W  sesji 
w e n n ą  także  u d z ia ł zaprosze­
n i n a u k o w c y  i  s tudenc i z 
U n iw e rs y te tu  w  R ostocku . 
k tó rz y  ró w n ie ż  za p rezen tu ją  
sw o je  o p ra co w a n ia  naukow e . 
D o d a jm y , iż  k a żd y  (szczegól­
n ie  m ile  w id z ia n i będą spe- 
c ja liś c i-p ra k ty c y )  m oże w ziąć 
u d z ia ł w  d y s k u s ji.

W  sobotę o godz. 10 p rze w i 
d y w a n e  je s t zakończen ie  
X V I I I  U cz e ln ia n e j S es ji K ó ł 
N a u ko w ych .

(ga>

Zagrożone piwnice
P R ZE Z d łu g ie  la ta  w e jśc ie  do 

p iw n ic  w  b lo k u  n r  52 p rzy  u lic y  Bo- 
r y n y  b y ło  z a m yka n e  na zam ek. 
P rzed  o k o ło  trze m a  m ie s ią ca m i p ra ­
c o w n ik  a d m in is tra c ji SM  „ K o le ja r z ”  
w y m o n to w a ł zam ek l  od tego  czasu 
d łu g i k o ry ta rz  p iw n ic z n y  s ta ł się 
m ie jsce m  w ie c z o rn y c h  z b ió re k  m ło ­
dz ieży . B y ła  j u t  ra z  n a w e t p róba 
p odpa len ia  p iw n ic y ,  o t  ta k .  d ła  za­

to ro m  po w ie d z ia n o , że n ie  op łaca  się 
m o n to w a ć  za m kó w . D z iw n e  to  s tw ie r  
dzeriie , ty m  b a rd z ie j że do te j p o ry  
b y ły  one zabezpieczeniem  p rzed  w ła  
m an iem  T e ra z  lu d z ie  b o ją  się o swo 
je  p iw n ic e , a ta kże  o  to , czy zaba­
w ia ją c y m  sie m ło d z ia n o m  n ie  p rz y j­
dzie  ochota  na następne p iro te c h ­
n iczne  p ró b y . (b)

Z D E C Y D O W A Ł A M  SIĘ  napisać w 
s p ra w ie  d o tyczą ce j o p ie k i ro d z ic ó w  
nad d z ie ćm i, ś c iś le j — ch ło p c a m i w  
ró ż n y m  w ie k u . W raz z nas ta n ie m  
k il ik u  c ie p le jszych  d n i — na p od ­
w ó rk a c h  b a w i s ię  m n ó s tw o  d z ie c i.

Niebezpieczne zabawy
I  w ła śn ie  rzecz d o tyczy  o w y c h  za­
b a w . O tóż w ie lu  ch ło p c ó w  zabaw ia 
się no ża m i. Aż skó ra  c ie rp n ie , gdy 
w id z i s ię  ja k  ch ło p c y  rz u c a ją  do s ie­
b ie  na k ilk u m e tro w e  od le g ło śc i no­
żam i. ponad g ło w a m i m n ie js z y c h  
dz iec i... W chodzą ta kże  do p ia sko w ­
n ic  i  tam  p ró b u ją  ró ż n y c h  sztuczek, 
m . in .  w b ija n ia  noży  w  d re w n ia n e  
obrzeże. G d y  z w ró c i się im  uw agę, 
m ożna us łyszeć; „ A  co to  pan ią  o b ­
chodz i? ”

T a k ie  zabaw y w o ła ją  o  pom stę do 
n ie b a . G dzież są rodzice? C zy trz e ­
ba doczekać się Jakiegoś w y p a d k u , 
b y  k to ś  w reszc ie  u k ró c i ł  te  n iebez­
pieczne ig ra s z k i. C h ło p cy  c i przew aż 
n ie  b a w ią  się n o ża m i h a rc e rs k im i, 
tz w . f in k a m i.  D ob rze  b y  b y ło , b y  
in s tru k to rz y  Z H P  z w ró c i l i  uw agę 
sw o im  po d o p ie czn ym  na to . że f in ­
k i  n ie  s łużą do za b a w y. A  i  w ie lu  
ro d z ico m  p rz y d a ło b y  s ię  o tw o rz y ć  
oczy na to . co ro b ią  ich  syn ko w ie . 
P roszę o p rze d s ta w ie n ie  te j sp ra w y  
w  naszej popo łu d n ió w ce .

J A N IN A  K . 
(adres znany  re d a k c ji)

Od re d a k c ji:  N ie  m a chyba  m ie ­
siąca, byśm y  n ie  z w ra c a li u w a g i do ­
ro s ły m  na n iebezp ieczne zabaw y 
dz iec i. Raz p iszem y o ty m , że d z ie ­
c i z je żd ża ją  na saneczkach w p ro s t 
pod k o ła  sam ochodów , in n y m  ra ­
zem, że z upodo b a n ie m  w chodzą na 
place b u d ó w  ~i g rzeb ią  się w  w y k o ­
pach, jeszcze in n y m  — iż  z n a jw y ż ­

szego p ię tra  w ieżow ca  p o tra f ią  rz u ­
c ić  p iłk ę  w p ro s t na g ło w y  in n y c h  
dz iec i. P iszem y o ty m  k u  p rze s tro ­
dze, a d re su je m y  u w a g i do doros łych* 
k tó rz y  często — d ła  w ła sn e j w y g o ­
d y  — w o lą  n ie  w iedz ieć , czym  na 
p o d w ó rk u  z a jm u je  się ic h  dziecino.

D obrze , że są też  ta c y  ro d z ice  ja k  
nasza C z y te ln iczka , k tó r e j te  sp ra ­
w y  n ie  są o b o ję tn e . M a m y  na d z ie ję , 
iż  w  dom ach  i  szko łach  o p ie k u n o w ie  
d z ie c i pośw ięcą tro c h ę  u w a g i sp ra ­
w ie  bezp ieczeństw a sw o ich  w y c h o ­
w a n k ó w . W łaśn ie  te ra z , gdy d z ie c i 
i  m ło d z ie ż  za czyna ją  — po z im ie  — 
spędzać coraz w ię ce j czasu na  św ie ­
żym  p o w ie trz u .

Idziemy do Filharmonii
W P IĄ T E K  O godz. 19 1 w  sobotę

0 godz. 17 odbędą s ię  w  f i lh a rm o n ii  
k o n c e r ty  sym fo n iczn e , w  k tó ry c h  
w y s tą p i O rk ie s tra  S y m fo n iczn a  PFS
1 C h ó r P o lite c h n ik i S zczec ińsk ie j 
„C o lle g iu m  M a io ru m ”  pod d y re k c ją  
Jana Ś zyro ck ie g o .

W p ro g ra m ie : I  S ym fo n ia  C -duc 
B ee thovena o ra z  „M issa  C ceola”  Ra- 
m irę za .

B ile ty  do na b yc ia  w  kas ie  f i lh a r ­
m o n ii o ra Ł  w  przedsprzedaży w  „O r ­
b is ie ” .

Trójka ko m b in a to ró w  -  pod k lu czem

PR ZY S ŁO W IE  głosi iż^rrforsa 
rośnie na kam ien iu ” . O kazuje 
się. że n ie  ty lko : tró jee  cw a­
niaków . o k tó rych  n iże j mowa, 
b lisko  300 tys. z ł urosło także 
na... g lin ie . G lin ie , ka flach , ce­
gle, rusztach, a naw et piachu, 
jako  że i ten surow iec używ a­
ny jes t przez zdunów. A  trze j 
panowie d o ro b ili się w łaśnie na 
robotach zduńskich.

O A D M -5  p rzy  u l.  M a lczew sk iego  
a d m in is tru je  d o m a m i w  w ię kszo ­
ści ze sta rego b u d o w n ic tw a , og rze ­
w a n y m i przez p iece k a flo w e . W ie ­
le  z n ic h  ~  to  z a b y tk i n ie m a l m u ­
zealne liczące  spbie po k ilk a d z ie ­
s ią t la t  N ie  d z iw o ta , iż  p rze p a la ­
ły  się rusz a. z a ty k a ły  p rze w o d y  
bądź w yp a d a ła  g lin a  spom iędzy 
k a f l i  i d y m  „ u m i la ł ”  życ ie  lo k a ­
to ro m  P echow cy  zg łasza li się do 
A D M . k tó ry  zgodn ie  z p rzep isam i 
m us i d o ko n a ć  na .praw y. T e o re ty c z ­
n ie  do d e lik w e n ta  w in ie n  zgłosić 
się te c h n ik , s tw ie rd z ić  co  p iecow i 
do lega  i  p rzys ła ć  zduna. (k a fle , 
cegłę i t p  d o s ta rcza ł O  A D M ) po 
sko ńczone j zaś o ra c y  w y p e łn ić  s to ­
sow ny fo rm u la rz  z w yszczegó ln ie ­
n ie m  ro b o c iz n y  i m a te r ia łó w  do 
n a o ra w y  zużw tych  F o rm u la rz  — 
ra c h u n e k  p o d p is y w a ł lo k a to r . on 
też w in ie n  po b ra ć  w  kas ie  O A D M  
p ien iądze  i  w y p ła c ić  na leżność 
zd u n ó w  P ien iądze  m ó g ł je d n a k  
odebrać sam zdun  lu b  (z u p o w a ż ­
n ie n ia ) te c h n ik  z O A D M .

To b y ła  je d n a k  te o r ia . P ra k ty k a  
w yg ąda ła  zupe łn ie  inacze j.

W K O Ń C U  d ru g .e j de ka d y  ub. 
r .  ko m ó rk a  k o n t ro l i  w e w n ę trz n e j 
M ie js k ie g o  P rze d s ię b io rs tw a  Gospo 
d a rk i M ie s z k a n io w e j w  Szczecin ie  
p o w ia d o m iła  W yd z ia ł do W a lk i z 
P rze s tę p s tw a m i G osp o d a rczym i
RUS W o w y k r y c iu  p o w ażnych  nad 
użyć  w O A D M -5  zw ią za n ych  z re ­

ig n o ra n tó w  za b ra ł się ra źn o  do 
ro b o ty . N im  je d n a k  „w y re p e ro -  
w a ł”  p ie rw szy  p iec — o b a j pano­
w ie  s p o tka ł! się p ry w a tn ie , p rzy  
k ie lic h u  i  d o sz li do  w n io sku , że 
można będzie co  n ieco za ro b ić  na 
b oku . System  b y ł p ro s ty : zdun  — 
a m a to r w y k o n y  w a ł np. - u lo k a to ra  
tzw . fu g o w a n ie  (za le p ia ł g lin ą  
szcze liny  m ię d zy  k a f la m i) .  a 
te c h n ik  na ra c h u n k u  w p is y w a ł

sa rosła na
m o n ta m i p ieców . P o w n ik l iw y m  
zb a dan iu  s p ra w y  fu n k c jo n a r iu s z e  
s k .e ro w a li p a k ie t zabezpieczonych 
d o k u m e n tó w  ko legom  z W yd z ia łu  
D  >chodzeniow o-S ledczego. U ja w n io ­
no. iż  chodz i o  w y łu d z e n ie  g o tó w ­
k i i  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  łą c z ­
n e j w a rto ś c i 294 tys . z ł. na szko 
dę M P G M .

P ie rw sze  sk rzyp ce  w  przes tęp ­
czym  t r io  g ra ł te c h n ik  O A D M -5. 
A n d rz e j G B y ł on o d p o w ie d z ia ln y  
za re m o n ty  lo k a to rs k ie , m . in . na ­
p raw ę  i p rze s ta w ia n ie  p ieców .

Pew nego d n ia  d c  A n d rz e ja  G. 
z g ło s ił się o fe ru ją c  u s ług i z d u ń ­
sk ie  R yszard  W . T e c h n ik , m a c h ­
nąw szy rę ką  na to  iż  R yszard  W 
n ie  posiada u p ra w n ie ń  do w y k o n y ­
w an ia  zaw odu p rz y ją ł go z o t ­
w a r ty m ' ra m io n a m i. Z d u n  — a m a- 
m o r do b ra w szy  sobie d w u  in n y c h

p rze s ta w ia n ie  pieca. poda jąc  ile  
to  k a f l i  i  ceg ie ł zuży to , ile  d n i 
p ra c o w a n o .. „W yg o sp o d a ro w a n e ”  
w  ten  sposób m a te r ia ły  zdun — 
a m a to r sp rze d a w a ł p ó ź n ie j (za psie 
p ien iądze ) na T u rz y n ie .

W C Z A S IE  ś ledz tw a  p rzes łucha ­
no  ponad 50 lo k a to ró w * k tó rz y  po­
tw ie rd z i l i  s ta w ia n e  obu panom  za­
rz u ty ,  n a jw ię c e j je d n a k  do p o w ie ­
dzen ia  m ie li eksp e rc i z M P G M , 
k tó rz y  p o ró w n u ją c  ra c h u n k i z fa k  
ty c z n ie  w y k o n a n ą  pracą, w spó ln ie  
z fu n k c jo n a r iu s z a m i M O  d o k ła d n ie  
w y lic z y l i  szkody pon ies ione  przez 
p rze d s ię b io rs tw o .

Z a n im  je d n a k  obu pa n a m i (d z ia ­
ła l i  w  ok re s ie  k w ie c ie ń  — s ie rp ie ń  
83) z a ją ł się p ro k u ra to r , ś ledz tw o  
u ia w ru ło  trzec iego  „b o h a te ra ”  a fe ­
ry .  B y t n im  J e rzy  B ., w ła ś c ic ie l

p ry w a tn e g o  z a k ła d u  m u ra rs k o - 
zduńsk iego .

J e rz y  B. k i lk a  m ies ięcy  przed  
pod ję c ie m  w  O A D M  p ra cy  przez 
zduna — a m a to ra  z g ło s ił się do 
A n d rz e ja  G ., k tó r y  od razu  p rze ­
ka z a ł m u  sze ieg  ad resów  lu d z i o- 
cz e k u ją c y c h  n a p ra w y  p ieca . Od 
p ie rw szego  też d n ia  J e rzy  B . spo­
rzą d za ł „ l ip n e ” , zaw yżone ra c h u n ­
k i,  p o t r a f i ł  n a w e t żądać k ilk a d z ie ­
s ią t ty s ię c y  z ło ty c h  za re m o n t, 
p rzy  k tó ry m  n a w e t n ie  ru s z y ł p a l­
cem . R e m o n ty  zaś (n ie  ty lk o  z re ­
sztą na z lecen ie  O A D M -5 ) w y k o n y ­
w a ł ta k  „ rz e te ln ie ” , iż  d o  cechu 
rze m io s ł b u d o w la n y c h  ję ła  p ły n ą ć

B B B

skarga  za ska rg ą ; w  ko ń c u  w y ­
s tą p ił o  c o fn ię c ie  m u  u p ra w n ie ń .

P R O K U R A T O R  a re sz to w a ł pod 
ko n ie c  lis to p a d a  n a jp ie rw  A n d rz e ­
ja  G . a w k ró tc e  po tem  zduna — 
a m a to ra  J e rzy  B  czu ją c  p ism o  
nosem z n ik n ą ł z h o ry z o n tu , za­
trz y m a n o  go d o p ie ro  przed  k i lk u  
d n ia m i. W a rto  dodać, iż  d w a  n ie - 
siące przed a re sz to w a n ie m  A n d rz e ­
ja  G . zw o ln io n o  d y s c y p lin a rn ie  z 
p ra c y ; w spó ln ie  ze zdunem  — a- 
m a to re m  p o d ję li się n a p ra w y  p ie ­
có w  w  podszczecińs.kich PGR. a 
s k u te k  b y ł ta k i.  że w k ró tc e  w y ­
rzu co n o  ic h  z h u k ie m . Zaś Je rzy  
B . u tra c iw s z y  do ch o d y  w  O A D M  5 
p o d ją ł ro b o tę  w  in n y c h  p rzeds ię ­
b io rs tw a ch . m. in .  re p e ro w a ł piece 
k o le ja rz o m  K a n to w a ł ja k  się da ło  
i  będz ie  za to  p o c ią g n ię ty  do od ­
p o w ie d z ia ln o śc i k a rn e j.  (ap)


